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Ultimatum rewizionistów 
do Waad Haleumi 


Paryż 11. 3. ŻAT.  Egzekntywa Światowega 
Związku Rewizjonistów poleciła Centrali Rewizjo 
_ałstów w Palestynie zażądać, by Waad Haleumi 
publicznie potępił koła lewicowe, „które stosują 
środki gwałtu przeciw robotnikom rewizjonistycz- 
pym“ i aby uznał równe prawa Histadrutu oraz 
organizacji robotników  rewizjonistycznych, jak 
'również biur pośrednictwa pracy obu tch związ- 


ków. Egzekutywa zaznacza, że jeśli do 15 b. m. 
nie otrzyma powiadomienia, że powyższe żądania 
zostały przez Waad Haleumi spełnione, Związek 
Rewizjonistów „zmuszony będzie dojść do wnic 
sku, że zorganizowany jiszuw nie wykazuje po- 
czucia słuszności, wezwie przeto wszystkich rewi- 
zjonistów, aby wystąpili z Kneset Israel“ 


Dotkliwy brak rąk roboczych 
w Palestynie 


Beduini z Transjordanji i Syrji. — Młodzież szkolna przy pracy 


Jerozolima (ŻAT). Jak ŻAT już donosiła, z na 
dejściem sezonu wiosennego w całej Palestynie. 
zarówno w miastach, jak i w kolonjach, odczuwa 
się bardzo dotkliwy brak rąk 1oboczych. W całym 
'kraju rozpoczęła się gorączkowa akcja werbunku 
zdolnych do pracy osób, których brak daje się we 
| ,znaki szczególnie w czynnościach, związanych z 
| pracą w plantacjach. Owoce w plantacjach muszą 
'w najszybszem tempie być zebrane, gdyż w prze- 
ciwnym razie zbiorom grozi zniszczenie. Qdziekol- 
wiek zachodzi możność oderwania od zwykłych 
czynności biurowców i innych zawodowców. czyni 
się starania o natychmiastowe kierowanie ich do 
plantacyj. Spodziewają się, że w roku bieżącym 
dzieci szkolne ze starszych klas będą wcześniej, 
niż zwykle zwolnione na ferje wielkanocne, cełem 
umożliwienia im udania się na wieś do pracy po- 
mocniczej w plantacjach. W samej tylko Petach 
Tykwa ietnieje brak conajmniej tysiąca robotni- 
ków. Nadto wiele tysięcy robotników znależć mo- 
że pracę w różnych innych ośrodkach plantacyj- 
nych. We wszystkich tych kolonjach są już obeo- 
nie zatrudniani liczni beduini z Transjordanji i z 
Syrji. Spodziewać się należy liczniejszego jeszczę 
napływu Arabów z sąsiadujących z Palestynę kra 
jów, zwłaszcza z Transjordanji, gdzie sytuacja 
jest, jak wiadomo. opłakaną. Określając sytuację 
na rynku pracy jako katastrofalną. „Dawar“ do- 
maga się podjęcia wzmożonej akcji w kierunku 

kłonienia rządu palestyńskiego do umożliwienia 
jsbnajwiększej imigracji elementów pracujących 
do Palestyny, Egzekutywa Agencji Żydowekej 
rozpoczęła wstęyn. Ladania’ potrzeb palestyńskie- 
go rynku pracy w związku z przygotcwaniami do 
przedstawienia rządowi wniosku o liczbie certy- 
fikatów imigracyjnych na następne półrocze (mą- 
rzec—wizesień 1984). Histadruth Haowdim komu- 
nikuje ŻAT-nej, że dotychczas w charakterze wv- 
lontarjuszów na pracę w plantacjach zarejestrowa 
lo się 200 osób z różnych zawodów. W porówna- 
niu jędnak z potrzebami rynku pracy liczba ta 
jest znikoma. Na apei Waad Haleumi kilkaset dzie 
ci szkolnych udaje się codziennie w godzinach po- 
zaszkolnych do pobliskich kolonij na pracę w plan 
tacjach. Do kolonij są również używani Żydzi nie. 
mieccy, którzy narazie jeszcze nie uatabilizowali 
się w obranych przes siebie dziedzinach pracy sa- 


wodowej. Jednoczenie dobrze poinformowane ko- 
ła stwierdzają, że prócz tysięcy robotników, na 
których czeka praca w kolonjach. w przemyśle od 
czuwa się brak conajmniej 6000 nowych robotni- 
ków, w tem w samym Tel Awiwie najmniej 4009. 
Szczególnie dotkliwym jest brak rąk roboczych 
w przęmyśle budowlanym, a to mimo wyjątkowe 
wysokich płac, pobieranych przez robotników w 
tej gałęzi przemysłu. 


Delegacja Arabów 
pałesfyńskich do bonrdynü 


Jerozolima (ŻAT). Z Ammanu, stolicy Transjor 
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Dziś w numerze: 

F. Stendigowa: Kobiety w Abisynji 

Emo: 1200 rodzin żydowskich zagrożonych eks- 
misją. (List ze Lwowa). 

(z—mo): Silva rerum (Rewja prasy). 

(hl): Jak Poznań zdobył supremację w polskich 
mistrzostwach pięściarskich (Przegląd sporto- 


wy). 
LEKARZ DOMOWY. 
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danji, donoszą, że w swej zimowej rezydencji Szu: 
neh nad Jordanem. emir Transjordanji Abdullah 
przyjął delegację przywódców arabskich z Pale: 
styny. Tematem konferencji był wniosek, aby w 
jego czerwcowej podróży do Londynu, dokąd e- 
mir się uda w charakterze gościa, towarzyszyła 
mu delegacja kilku polityków arabskich z Pale- 
styny. Wśród osób, przyjętych przez emira, zna- 
leźli się naczelny mufti Jerozolimy, oraz członko- 
wie egzekutywy arabskiej. Następnie emir odby$ 
konferencję z arabskimi burmistrzami Jeroz limy, 
Jaffy, Nablusu i Ramleh, Wreszcie emir odbył na: 
radę z Fakhri Naszaszibi, kuzynem i „prawą rę: 
ką“ burmistrza Jerozolimy. Jak zapewniają z kół 
arabskich, emir Abdullah miał się zgodzić niety?- 
ko udać się w towarzystwie palestyńskich przy: 
wódców arakekich do Londynu, lecz również 
wstawić się u rządu brytyjskiego w obronie postu 
latów ludności arabskiej w Palestynie. W toku 
konferencyj w Szuneh miano również omówić 
skład personalny delegacji. 


—— 


hitleryzm -- czynnik niszczycielski 
cywilizacji 


Jeszcze o sądzie cywilizacji nad kbitleryzmem 


Nowy Jork. (ŻAT). W imponującym „sądzie cy- 
wilizacji nad hitleryzmem', który odbył się w tych 
dniąch w Madison Square Garden — jak już ŻAT 
doniosła telągraficznie — z udziałem 25.000 osób, 
wystąpiły z przemówieniąmi 23 wybitne osobisto- 
ści amerykańskie, róprezentujące wszelkie odłamy 
społeczeństwa amerykańskiego. 

Zgromadzenie odbywało się z zachowaniem form 
rozprawy sądowej. Obradom przewodniczył b. mi- 
nister amerykański Bainbridge Colby. Jako głów- 
ny oskarżyciel występował wybitny sędzia i praw 
nik nowojorski Samuel Sonbury, nie-żyd. Pozostali 


mówcy przemawiali w charakterze świadków. zaś , 


zgromadzona w olbrzymiej liczbie publiczność sta 
nowiła gremjum sędziowskie. Z wielkim aplauzem 
wysłuchano przemówientą b. gubernatora Nowego 
Jorku i kandydata na prezydenta Al. Smitha, któ- 
ry z ironją przemawiał o hitleryźmie, 

Prof. Moley, b. podsekretarz stanu w gabinecie 
Roosevelta i wysłannik Roosevelta na światową 
konferencję gospodarczą w Londynie podkreślił w 
gwem. przemówieniu, że Amerykanie nienawidzieć 
muszą bitleryzm. jako zjawisko społeczne sprzecz- 
ne z ideałami Ameryki, 

Rabin dr. Stephen Wise nawoływał zebranych. 
aby wras z Żydami toczyli walkę z nueitmem. 


Reasumując „zeznania świadków“ sędzią Son- 
bory stwierdził, iż wszyscy zgodni są co do tego, 
że hitleryzm stanowi czynnik niszczycielski cywi- 
lizacji. Złamać przemoc narodowego socjalizmu 
zdoła się przy pomocy opinji publicznej, korzysta- 
jąc z oręża bojkotu. 

Ogłoszony werdykt stwierdza, że Adolf Hitler 
potępiony być musi jako największy tyran wszyst 
kich czasów i jako taki sam postawił siebie poza 
nawias prawa. Rząd hitlerowski winny jest użycia 
swej władzy przeciwko postępowi i zdobyczom no- 
woczesnej cywilizacji. Rząd Adolfa Hitlerą w swej 
doktrynie i praktyce ujawnił się jako zdeklarowa- 
ny-wróg pokoju i wolności, które ząwsze sprzyja- 
ły rozwojowi cywilizacji i udoskonaleniu rodzaju 
ludzkiego, 

Werdykt sądu ludowego transmitowany został 
przez radjo i w ten sposób wysłuchany został 
przez miljony radjosłuchaczy. 

W ciągu całego popołudnia w „Madison Square 
Garden“ krążyły niepokojące pogłoski. że narodQ- 
wi socjaliści zamierzają wywołać  obstrukcję na 
wiecu. Do zakłócenia spokoju jednak nie doszło. 
Dokoła skonsygnowane były znaczne oddziały poe 
licji na wypadek, gdyby doszło do jakich incgdep- 
tów, 
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Cey na ulissch Wiednia i Linzu rozgorzała roz- 
pa-aiiwa walke pomiędzy socjul-demokracją a fa- 
twowu>wajii:] rządom Dollfussa — sympatje ogółu 
Imiuwe].ir4J, a wraz z uim sympatje żydowskiego 
czu narodowcgo były niewątpliwie po stronie 
bohatosskich robotników, broniących tym razem 
niecylzo swych klasowych interesów, ale wystę- 
jających zarazem w charakterze jedynych obroń- 
ców demokracji, postępu i humanitaryzmu. I nie- 
tyiko owe momenty ogólno-ludzkie były źródłem 
naszej serdecznej sympatji dla bohaterów demo- 
kracji, — również żydowska racja narodowa ka- 
tala nam widzieć w S. D. austrjackiej jedyny 9- 
bóz, którego zwycięstwo obroniłoby nas przed 
hakenkrcnzem Habichta i niemniej chyba antyse- 
miczim „Kruckenkruzem* Dollfussa. 

Niewątpliwie stosunek austro-marksizmu wobec 
Żydów jako jednostek, wobec Żydów jako wyzna 
ria nie pozostawiał nie do życzenia. W kierowni- 
czych instancjach partyjnych zasiadali Żydzi, oni 
nvluwaii nieraz ton całej partji, w czerwonym sa- 
morzudzie wiedeńskim zatrudnieni byli liczni urzę- 
dnicy i funkcjonarjusze żydowscy — jeśli zaś idzie 
o antysemityzm, to w przeciwieństwie do niektó- 
tych partyj socjalistycznych w innych krajach był 
un esdecji austrjackiej obcy. 

Inaczej jednak przedstawiał się stosunek austro 
marksizmu wobec kwestji żydowskiej, jako spra 
wy narodowej, wobec uznawania Żydów za naród 
i wobec aspiracyj odrodzeńczo-wyzwołeńczych ży 
dostwa. W przeciwieństwie do przywódców II. Mie 
dzynarodówki (Vandervelde, Blum), którzy cd lat 
deklarowali swój zdecydowanie pozytywny stosu- 
nek do żydowskiej Palestyny i sjonizmu — austro 
marksizm w tej dziedzinie zajmował jeszcze do 
niedawna stanowisko 


nieufne, jeśli jnż nie nieżyczliwe. 

Również w dziedzinie narodowej polityki mniej- 
szości żydowskiej w kraju, stanowisko austr mar- 
ksizmu krzyżowało się często z żydowskiemi aspi- 
racjami narodowemi. Jest to szczególnie bolesnym 
paradoksem, jeśli przypomnimy, że właśnie socja. 
lizm austrjacki w osobach swych ideologów, Dra 
Karola Rennera i Ottona Bauera, był twórcą no- 
woczesnych, liberalnych teoryj narodowości». 
wych, odrzucających przestarzałe koncepcje obje 
Etywne i na plan pierwszy wysuwający moment 
eubjektywnego deklarowania swej przynależności 
narodowej. W epokowem dla narodoznawstwa 
dziale „Staat und Nation“, które ukazało się w 
r. 1689, podpisane pseudonimem Synopticus. oraz 
w „Daa Scilsthestimmungrecht der Nationen“ z r. 
1912, będącera rozwinięciem i pogłębieniem pierw- 
sxaj pracy, Dr. Renner zbudował system naukowy 
0 istocie narodu, jego potrzebach i dążeniach, oraz 
to ważniejsza: naszkicował projekt ustroju polity- 
cwvgo, któryby zaspokajał w pełnej mierze owe 
łażecią, Znaczenie pracy Rennera nie ograniczału 
sa xalgnmic do dziedziny teoretyczno-naukowej — 
jogo tezy stsiy się podstawą dla późniejszego sfor 
inmowania i wysunięcia politycznego 

hasta samostanowienia narodów, 

które doczekało się swej częściowej realizacji po 
wejmie Światowej. Na tle powyższego tem jaskra- 
wiej taznasza Się ustosunkowanie się austromark- 
timu i samego Dra Rennera wobec zagadnień na 
rodowościowych w praktyce, a w szczególności 
wobec zagadnienia żydowskiego w republice au- 
etrjackiej, jako kwestji mniejszościowej 

(ta leży przed nami stenogram 38. posiedzenia 
(z duia ?1 października 1919) Konstytucyjnego 
Zęsansdaenia Narodowego Austrji — dokument. 
stąnowiacy niezwykle ciekawy przyczynek do o 
Teawiarego zagadnienia. Rok 1919 w Austrji! Na 
gsurech wielonarodowościowej i parlamentarno- 
absolntystcznej monarchji Habsburgów powstała 
inaleńka republika — Deutsch-Osterreich tyiko — 
a z dawnej wielobarwnej mozaiki narodów poze- 
stała tylko nieliczna mniejszość żydowska i trochę 
Osechów wiedeńskich. W Konetytuancie większość 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek 13. TH. 1934 


omaisi woher kwesti 


zdobyła socjal-demokracja, a na czele rząda stoi 
kanclerz Dr. Renner. W sali Reichstagu. jeszcze 
niedawno rozbrzmiewającej wielojęzycznością m^- 
narchji naddunajskiej, zasiada obecnie tylko je- 
den przedstawiciel mniejszości narodowej: inż. Ro 
bert Stricker, przywódca sjonistyczny i mandata- 
rjusz partji narodowo-żydowskiej. 

Na porządku dziennym posiedzenia z dnia 21 
października 1919 znajduje się sprawa 


nadzwyczajnego spisu ludności. 


Projekt rządowy przewiduje wśród rubryk kwe 
stjonarjusza spisowego „język potoczny“, pomija 
natomiast rubrykę „narodowość“ lub choćby su 
rogat tejże: „język ojczystyć. W dyskusji zabiera 
głos poseł Stricker, domagając się w imieniu na- 
rodu żydowskiego w Austrji wprowadzenia rubry- 
ki narodowościowej, która umożliwi masom ży- 
dowskim zadeklarowanie swej żydowskie; przy- 
należności narodowej. Argumenty żydowskieg” 
posła są rzeczowe i ważkie: „szowinistyczne czę- 
ści narodów więkezościowych wyzysekiwały rubry- 
kę „język potoczny* w celu zmniejszenia liczebno- 
ści narodów mniejszościowych. Dziś. w tem pań- 
stwie doprawdy nikomu nie jest to potrzebne i 
specjalnie jako Żyd wysuwam żądanie nie liczenia 
na podstawie języka potocznego. bo my, Żydzi 
wprawdzie posługujemy się mową niemiecką ja- 
ko naszym potocznym językiem, ponieważ jednak 
nie należymy do narodu niemieckiego (oklaski) 
życzymy sobie jasnego postawienia sprawy“. — 
Zwracając się do lewicy. Stricker podkreśla dont. 
słość umożliwienia swobodnego deklarowania przy 
należności do narodu żydowskiego. W tym celu 
należy wprowadzić rubrykę narodowościową. 

Na wywody inż. Strickera odpowiedział sam 
kanclerz Dr. Renner, wysuwając głównie momenty 


administracyjne. 


Kongres statystyczny w Petesburgu uznał za 
podstawę język potoczny, a nie macierzysty. alb"- 
wiem celem administracyjnym statystyki jest 
stwierdzenie, w jakim języku obywatele mówią —- 
nie zaś, jaki jest ich język macierzysty. Nie należy 
jednak z tego wyciągać wniosków o narodowości. 
Wogóle deklaracja narodowości jest problemem 
zbyt ciężkim dla spisu ludności, a w szczególności 
dla prowizorjum. „Trudność będzie jeszcze więk- 
sza, jeśli zechcemy liczyć naród żydowski. Szano- 
wni Zgromadzeni. Obawiam się, że państwo wmie- 
sza się do procesu. który nie jest jeszcze ukoń- 
czony. Chwiłowo wiemy tylko o religji mojżesze- 
wej. (Zwischenruf Striekera: „Ale Międzynarodó- 
wka Socjalistyczna uznaje naród żydowski!*). — 
Z religją mojżeszową związane są pewne skutki. 
Natomiast niema takiego terenu administracji pań 
etwowej, gdzieby dotąd żydostwo wchodziło w ra- 
chubę jako naród, a przyczyną tego jest to, że Ży- 
dzi sami nie są jeszcze dotąd zgodni ze sobą w tej 
sprawie, albowiem jest wielu Żydów, pragnących 
z żydostwa stworzyć zamknięty naród, jak : dru- 
giej strony jest wielu Żydów, którym zależy na 
zlaniu się z zachodniemi narodami i uchodzenin 
za pełnowartościowych członków tychże. Uważał- 
bym za błąd, gdyby państwo wmieszało eię do te- 
go sporu“, 

Na mowę kanclerza poseł Stricker odpowiedział 
okrzykiem: „Nie naieży zabraniać nam swobodne- 
go oświadczenia się!'* 

W dyskusji zabrał również głos prawicowy po- 
seł Dr. Waber, który w przeciwieństwie do socja- 
listów w zupełności stanął na gruncie argumenta- 
cji Strickera, mówiąc m. in.: „Co się tyczy Żydów, 
to jest jasnem, że są oni oddzielną rasą. Inna kwe- 
stja, czy stanowią oddzielny naród. Otóż można 
zaobserwować u Żydów ruch, który coraz to bar. 
dziej i bardziej obliczony jest na wywołanie uczu- 
cia, że Żydzi są oddzielnym narodem. My widzimy 
wielki wzrost ruchu sjonistycznego. Stwiemizenie 
tego rozwoju jest niezwykle wdzięcznem zada- 
niem*. Mówca nie widzi również praktycznych 
przeszkód. 
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(Wykiej 


Na wywody posła Wabera odpowiedział pono- 
wnio kanclerz, nie polemizując z niemi, lecz ogra- 
niczając się do stwierdzenia, że nie zdąży się wy- 
drukcwać nowych formularzy (!). Zresztą spis jest 
prowizoryczny, a sprawa może być aktualną w 
przyszłym spisie. 

Lewiecowy poseł Kunschak również poparł wy- 
wody Striekera, przytaczając przykłady podob- 
nych uchwał Landtagu bukowińskiego i moraw- 
skiego. Biorąc jednak pod uwagę, że chodzi tylko 
o prowizorjum i licząc się z praktycznemi argu-: 
mentami Kanclerza, zapowiada głosowanie prze- 
ciw wnioskowi, 

Dyskusję zakończyło oświadczenie referenta, 
posła Hafnera, który stwierdził, że cała debata 
była zbyteczna i wyraził podziw dla zręczności 
Strickera, gdyż udało się mu zjednać dla swego 
wniosku wszystkich antysemitów w Izbie. Wnio-' 
sek Strickera odrzucono 48 głosami lewicy prze-, 
ciw 25. 

Tyle przebieg dyskusji w austrjackiej „Natin- 
nalversammlung". Zdaje się nie ulegać wątpliwo- 
ści, że argumenty Dra Rennera, pozbawione wszeł 
kiej ważkości i redukujące się do momentów for: 
malnych, nie były istotną przyczyną negatywne- 
go ustosunkowania się S. D. wobec postulatu po- 
sla Strickera. Charakterystyczną jest zwłaszcza 
rejterada kanclerza z pierwotnej próby zajęcia za- 
sadniczego stanowiska na pozycję czysto techni- 
cznych argumentów, pozbawionych jakiejkolwiek 
mocy przekonywującej. Przypuszczać raczej nale 
ży, że Dr. Renner, jak również socjalistyczny spra 
wozdawca nie wysunęli w dyskusji swych argu- 
mentów rzeczywistych. A te ostatnie byłyby prze- 
cież najciekawsze — wypływałyby one prawdn- 
podobnie z całego ustosunkowania się austroma"- 
ksizmu i marksizmu wogóle wobec kwestji naro- 
dowościowej, a w szczególności — kwestji żydow- 
skiej. 

Socjalizm wszelkich odcieni, niezwykle produk.: 
tywny w dziedzinie teoretycznej krytyki stosun.. 
ków socjalnych, zawodzi często w zetknięciu się 
z konkretenmi problemami życia politycznego. — 
W ezczególności w dziedzinie narodowościowej 
zaznacza się 


jaskrawa dysproporcja pomiędzy liberalnemi teo- 
rjami, a praktyką, stosowaną przez socjalizm tam, 
gdzie rozporządza władzą państwową. 


Moment oportunistyczny wysuwa się tu na plan 
pierwszy (Rosja Sowiecka), a kolizja pomiędzy 
ideologją narodu i klasy, umiejętnie łagodzona, a. 
nawet usuwana w teorji, staje się tu zagadnieniem 
konkretnem. 

Oportunizm praktyczny bierze górę nad założe” 
niami teoretycznemi, zwłaszcza w dziedzinie usto- 
sunkowania się eocjalistów wobec kwestji żydow- 
akiej i ten właśnie wzgląd odgrywał również de- 
cydującą rolę w austromarksiźmie. W aparacie 
partyjnym, w jego instancjach kierowniczych, ba, 
w samem sanktuarjum ruchu: kuźni ideologji, ro- 
la Żydów była twórczą i często nieocenioną. Rów- 
nież głosy żydowskie Wiednia mogły nieraz decy- 
dować o sukcesach wyborczych partji. W tych wa- 


runkach 
asymilacja 


stanowiła pomost pomiędzy żydostwem a socjali- 
zmem-— żydowska ideologja narodowa natomiast 
byłaby raczej barjerą, absorbując masy żydowskie 
i ich intelektualną elitę walką o własne narodowe 
cele. 

To zdaje się być kluczem do zrozumienia stosun 
ku austromarksizmu wobec kwestji żydowskiej, 
który — powiedzmy to otwarcie mimo naszej sym 
patji wobec austrjackiej eocjal-demokracji i czci 
dla jej martyrologji — był stosunkiem nieszcze- 
rym, 


Warszawa. 
MGR. L. HALPERN. 
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Wieści z Palesty 


NÓWY ZWIĄZEK ŻYDÓW POLSKICH . 

Tel Awiw (ŻAT) Pod nazwą „Organizacja Ży- 
dów Polskich“ (Irgun Jebudej Polania) został ca 
założony nowy związek Żydów polskich. Inicjaty- 
wę podjęła grupa Żydów, którzy uskarżają się na 
bezczynność istniejącej „Agudath Olei Polania". 
Nowa organizacj. ma między innemi na celu u- 
dzielanie pomocy nowym imigrantom z Polski, or- 
ganizowanie kumów językowych, biura informa 
cyjnego, pomocy prawnej i społecznej i t. p. — 
W ehd komitetu Organizacji Żydów Polskich 
wchodzą pp. M. J. Freid, adw., Ben Amitai, Dr. 
Zei Zion, A. S. Elberg, A. Friedman, D. N. Dia- 
mant, J. Diamant, H. Loker, A. Reisman, Inż. Ro- 
gowoj i A. Paszuti , 


EKSPORT OWOCÓW CYTRUSOWYCH. 
Jerozolima. (ŻAT). Do końca lutego r. b. pale- 
siyńaki eksport owoców cytrusowych wynosił 3 
i pół miljona ekrzyń. Owoce palestyńskie były eks 
portowane do Anglji, Grecji, Rumunji, Francji, 
Bułgarji, Hołandji, Niemiec i Kanady. 


LEKARZE W PALESTYNIE. 

Jerozolima, (ŻAT). Ostatni numer „Official Ga- 
zette“ rejestruje nazwiska 66 lekarzy-żydów (w 
tem 14 kobiet) oraz 19 lekarzy-dentystów (6 ko- 
biet), którzy świeżo uzyskali prawo praktyki le- 
karskiej w Palestynie. Większość tych lekarzy sta 
nowlą Żydzi niemieccy. Ogółem ma obecnie w Pa- 
lestynie prawo praktyki 1532 lekarzy oraz 472 den 
tystów. 

O WODOCIĄGI W PALESTYNIE 
_ Jerozolima (ZAT).. Pod auspicjami egzekutywy 
Ageneji Żydowskiej zostało tu założone towarży- 
stwo dla zakładania wodociągów w różnych miej- 
scowościach w Palestynie. Towarzystwo dyspo- 
nuje kapitałem zakładowym w wysokości 
25.000 f. sz. 

Towarzystwo jest oparte na zasadach handlowych 
i aczkolwiek pozostaje ono pod madzorem depar- 
tamentu rolnictwa egzekutywy Agencji Żydow- 
skiej, nie obciąża ono pod żadnym względem bud- 
żetu Agencji. 


PIERWSZE CYGARA PRODUKCJI 
PALESTYŃSKIEJ. 

Jerozolima. (ŻAT). Na rynku palestyńskim uka 
zały się pierwsze cygara wyrobu krajowego, pro- 
dukowane w firmie „Bracia de Haas* z Hamhur- 
gu. Fabryka znajduje się w Haffie i ma wkrótce 
być znacznie rozszerzoną. 


LIKWIDACJA KONFLIKTU W SZKOLNICTWIE 


Jerozolima. /ŻAT). W tych dniach została zrea- 
lizowana pożyczka 23.000 f. szt. dla Waad-Haleu- 
mi, udzielona przez Barclayg Bank. Z uzyskane- 
go funduszu będą pokryte zaległe pobory nauczy- 
cieli szkół hebrajskich. Nadto będą nauczycielom 
udzielone pożyczki na okres 10 lat. 


SESJA ASSEFATH-HANIWCHARIM. 


Jerozolima, (ŻAT). Jak donosi „Doar Hajom“, 
sesja Assefath-Haniwcharim (parlament Żydów pa- 
lestyńskich) zostanie zwołana na dzień 19 b. m. 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 13. NI. 1934 


y 


, POMNIK NA GROBIE PROF. BORYSA SCHATZA 


Jerozolima. (ŻAT). Na cmentarzu na Górze O- 
liwnej odbyło się odsłonięcie pomnika na grobie 
prof. Borysa Schatza, założyciela i pierwszego dy 
rektora jerozolimskiej szkoły eztuk pięknych „Be- 
calel“, który jak wiadomo, zmarł przed dwoma la- 
ty w Ameryce. Grób prof. Schatza jest położony 
tuż obok grobu Eflezera Ben-Jehudy. 


DEMONSTRACJA ANTY-AUSTRJACKA. 

Jerozolima. (ŻAT). Niewykryci sprawcy zdarli 
w nocy chorągiew z gmachu generalnego konsu- 
latu austrjackiego w Jerozolimie. Obecnie gmach 
konsulaty jest strzeżony przez posterunek policji. 


SENSACYJNY PROCES. 

Przed sądem wojskowym w Ramleh odbędzie 
się wkrótce sprawa czterech oficenów tamtejsze- 
go garnizonu wojsk lotniczych, oskarżonych o kra 
dzież amunicji z magazynów wojskowych. 


Amunicję oficerowie mieli odstąpić kilku 
Żydom w Tel-Awiwie, 


W skład sądu wchodzi 5 wyższych oficerów, dele- 


gowanych w tym celu do Palestyny przez komen- 
dę wojskową w Egipcie. Oskarżenie popiera. pro- 
kurator sądu wojskowego w Kairze. Proces wywo- 
łał wielkie zainteresowanie i przypuszczalnie po- 
trwa parę dni. Jednego z oskarżon. oficerów bro- 
ni adw. Max Seligman, Żyd angielski. W obronie 
pozostałych trzech oskarżonych wystąpią prawdo- 
podobnie oficerowie garnizonu lotniczego w Ram- 
leh, 


TEATRZYK „OHEL* PRZYBYWA DO EUROPY. 

Tel-Awiw (ŻAT). Jak donoszą, w końcu b. m. 
teatr robotniczy „Obel“ uda się na występy go- 
Ścinne do Europy, gdzie teatr ma zabawić przez 
3 miesiące. „Ohel“ przygotowuje specjalny! reper- 
tuar a głównie na tematy biblijne. 


PODWYŻKA POBORÓW POLICJI. 

Jerozolima. (ŻAT). Z dniem 1 kwietnia r. b. 
pensje niższych tnnkcjonarjuszy policji palestyń- 
skiej (constables) podwyższone będzie z 6 do 8 
f. szt. miesięcznie. W przyszłości żądać się będzie 
od policjantów znajomości więcej, niż jednego z o- 
ficjalnych języków. Polincjanci, którzy zdadzą e- 
gzaminy z języka, niebędącego ich językiem ojczy 
stym, otrzymywać będą specjalny dodatek w wy- 
sokości 1 f. szt. miesięcznie. 


SPRAWA ROBÓT MUZUŁMAŃSKICH PRZY 
ŚCIANIE PŁACZU. 


Jerozolima (ŻAT). W odpowiedzi na zapytanie 
jerozolimskiej gminy żyd. w sprawie muzułmań 
skich robót przy Ścianie Płaczu, wicekomisarz o 
kręgu Jerozolimy zakomunikował, że z zezwole: 
nia władz muzułmanie naprawiają tylko niektóre 
urządzenia wpobliżu Ściany i że prace te odbywa 
ją się pod jego osobistym nadzorem. MeLearn za- 
pewnia, że żadne pogwałcenie status quo nie ma 
miejsca i że nie odpowiadają prawdzie pogłoski, 
jakoby w pobliżu Ściany Płaczu miał być urządza 
ny muzułmański plac gier. 


WIADOMOŚCI Z KRAJU 


ZAKAZ KOLPORTOWANIA ULOTER NA 
UNIWERSYTECIE I POLITECHNICE 


Z Warszawy donoszą: W związku z odbywa- 
jącemi się wyborami do stowarzyszeń akddemic- 
kich na Uniwersytecie Warszawskim i Politech- 
nice — rektorzy wydali zakaz kolportowania ulo- 
tek, bez uprzedniego przedstawienia ich do ak- 
ceptacji. 

Winnym zakłócenia spokoju na uczelniach grozi 
pozbawienie prawa do dalszych studjów. 


DELEGACJA PRZEMYSŁU ANGIELSKIEGO 
W KATOWICACH 
Onegdaj przybyła do Katowice bawiąca w Pol- 
sce delegacja przedstawicieli przenysłu angiel- 
skiego. Delegacji towaczyszy wiecspretee przemy 


słu hutniczego w Polsce. Delegacja zwiedziła w 
dniu wczorajszym huty Poxój i Batorego. Prze- 
mysłowcy angielscy przeprowadzili szereg per- 
traktacyj z przedstawiziełami hut górnośląskich, 
mających na cełu zwiększenie obrotu handlowego 
między Polską a Anglją. W konferencjach brali 
udział: b. minster Gvolzicki, dyr. Sużycki, dyr 
izby przem handl. Drozdowski i inn. Wieczorem 
delegaeja opuściła Katowice. 


SAMOBÓJSTWO ZA POMOCA ZATRUTYCH 
PAPIEROSÓW 
Niezwykły wypadek samobójstwa wydarzył się 
w Warszawie w hotelu . Amerykańskim" przy 
ulicy Chmielnej nr. 47, gdzie pozbawił się życia 
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Pozdrowienie od uczestników 
naszej wycieczki 


Wczoraj wieczorem otrzymaliśmy od iczestmi- 
ków wycieczki, zorganizowanej przez nasze” Wy- 
dawnictwo, oraz Egzekutywę Orguntzacji Sjoni- 
stycznej naszej dzielnicy, następujący telegram z 
Hajfy: 

„Zwiedziwszy kraj wzdłuż i wszerz — Jerozoli- 
mę, Morze Martwe, Tyberjadę, Safed, kolonje, o- 
aledla — odpoczywamy na HAR Hakarmel, rot- 
koszując się cudownym widokiem, jaki się z tego 
malowniczego miąsta ogrodowego rozciąga na 
morze, na wspaniały port nowoczesny*. 


Łodzi 32-letni Mieczysław Benedykt Wajselfisz. 
W piątek wieczorem dyr. Wajseliisz wynajął 
pokój we wspaniałym hotelu z tem, że w War- 
szawie zabawi kilka dni w sprawach handlowych 
W sobotę zrana zadzwonił na numerowego Eu- 
genjusza Kaczyńskiego i oświadcyzł mu, że zażył 
trucizny, za chwilę unrze, by zaalarmowang 
Pogotowie artunkowe Przerażony tem oświad- 
czeniem numerowy zawiadomił kierownika hote- 
lu, ten zaś dał znać policji i zawezvałt pogoto- 
wie lekarskie oraz pogotowie miejskie. 

Gdy drzwi od nunaru otworzono Zapasowym 
kluczem, w pokoju wypełnionym dy nem znale- 
ziono wijącego się w bólach dyr. Wajseltiszą. — 
Przybyli lekarza pomimo natych niastowej pomo- 
cy nie zdołali doprowadzić samobójcy do.przy- 
tomności, W pokoju czać było silną woń chloru. 
"Na stoliku przy łóżku znaleziono flakon z ja- 
kąś trucizną, którą samobójca skropił 40 sztuk 
papierosów, które następnie wypulił. Zwłoki 
zmarłego zabezpieczono na miejscu „rz:z wysta 
wienie posterunku policyjnego. 

Dyr. Wajselfisz pozostawił listy do władz śled 
czych, ródpiny oraz zmajo.nego kapitana Różań- 


"skiego w Warszawie. Przypuszczalną przyczyną 


samobójstwa były niepowodzenia natnry finan- 
sowej. Fabryka była zaangażowana w znoczne 
dostawy dla gazowni miejskiej i szpitila na Czy- 
slem- przyczem Wajselfisz miał podobno trudno- 
ści w zainkosowaniu pieniędzy. Dochodzenie w. 
sprawie wyjaśnienia przyczyay samobójstwa pro» 
wadzą władze śledcze. 
NIEZWYKŁA ZBODNIA 

W styczniu r. b na przejżdzie kolejowym w 
Karniszewicach pdo Pabjanicami miała miejece 
riezwykła zbrodnia. Grupa saneczkujących się, 
wśród których znajdował się mieszkaniec Pabja- 
nic, Juljan Adamekiewicz, przyczepiała saneczki 
do przejeżdżających droga wozów. Również As 
damkiewicz przyczepił swe saneczki do sań, jas 
kiegoś wieśniaka, który jednak zagroził mu bas 
tem, a gdy Adamekiewcz- nie odczzpiał sanek, wia 
Śniak wydobwszy rewolweru, oddał do Adamkies 
wicza kilka strzałów, kładąc go trupem na miej 
scu. Wieśniak po dokonasib zbrodni uciekł. Dos 
piero onegdaj policji udałc się wykryć sprawcą 
zbrdni, którym okazał się Rudolf Klinger z gmi= 
ny Górka Pabjanicka. Klingera osadzowo w wię 
zieniu. 

DZIŚ W KATOWICACH 

Teatr Połski; nieczynny. 

Konserwatorjum Muzyczne, Wojewódzka <% 
godz. 0. Recital fortepianowy prol. Władysław 
Markiewicz 

KINOTEATRY: Capitol: „Rozkoszna para lee 
chanków* (Nancy Carrol, John Bołe:) „Fortama 
cerka“ — Casino: „Burza o brziysku' (Sarajewa 
1914) — Coloseum: „Wyrox żysia* (Eichlerównaj] 
Pałace: prolongowany „Człowiek małpa“ (Joss 
'Weismóller) — Rialto: „Wielka księżna Aleksam 
dra" (Marja Jeritza, Lso Slezak) — Union: „Jej 
Królewska Mość“ (Liliana Harvey). 
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REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH 


ADRIA: „12 krzeseł“ (Vlasta Busian i Dymszaj 

APOLLO: „Prywatne życie Henryka VII". 

ATLANTIC: „Kawalkada* (Clive Broock, Diar 
na Waynard) i „Dziewczę z krainy burz“ (Janet 
Gaynor). 

BAGATELA: „Żółty kozhanek* (Ramon Nas 
varro i Helena Hayes). 

DOM ŻOŁNIERZA: Włóczęga (Pat i Patachong 

PROMIEŃ: „Dziewczątko"* (Baby) (Anny Omu 
dra), „Dixiana* (Bebe Daniełs). 

SŁONKO: „Quo Vadis“ (Emil Jannings) 

SZTUKA: „Klub dżentelmenów* (Clive Brook, 
ilelen Vinson, George Raft). 

ŚWIT: „5 miaut przed ślubem“ (Edie Gantar}. 

UCIECHA: „Marsz Rakoczego” (realizo vał Ga 
staw Froechlich). 

WANDA: „Sekret kobiety" (Iresa Duane, Phbs 
lips Holmes) i „Schowajcie nasze smut“ (Mig 


dyrektor iabryki wyrobów alektrowedyczoych w | i Flap}. 
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niowe powstawanie wieży (na łolnem zdjęciu). 


— 


„Prezent“ na Wielkanoc 


3 1200 rodzin żydowskich zagrożonych eksmisią 


(Od naszego korespondenta lwowskiego). 


Szerokie warstwy społeczeństwa lwowskiego 
pozostają obecnie pod wrażeniem groźby maso- 
wych eksmisyj, jakie mają nastąpić już w najbliż- 
szych tygodniach. Nie trzeba, zdaje się, zaznaczać, 
"łe w obliczu tej tragicznej sytuacji znalazły się 
również wielkie rzesze mieszkańców żydowskich, 
którym już dnia 1-go kwietnia, na same Święta 
Wielkanocne grozi utrata dachu nad głową. 

Zaleganie z opłatą czynszów pociąga za sobą 
kysiące procesów o eksmisję w sądach lwowskich. 
orta wykazuje, że na 19 oddziałów tut. są- 
du aż 8 zajmuje się wyłącznie sprawami eksmi- 
syjnemi. Ubiegłego roku odbyło się we Lwowie 
ggórą 10.000 rozpraw eksmisyjnych, z czego 3.000 
spraw załatwiono ugodowo, 1.500 zostało wycofa- 
nych lub wstrzymany ch, zaś około 6.500 proce- 
sów zakończyło się wyrokiem. Z liczby. tej około 
30 proc. opiewa na eksmisję. W ciągu roku bie- 
Żącego sytuacja, wcale nie uległa poprawie, wręcz 
pizeciwnie. W pierwszych dwóch miesiącach br. 
liczba rozpraw doszła do 2.000. Jeśli sprawy po- 
toczą się w tem tempie, to sądy lwowskie będą 
musiały w ciągu bieżącego roku rozpatrzeć oko- 
ło 20.000 spraw eksmisyjnych, 

Z dniem 1-go kwietnia grozi 3.000 rodzinom 
w tem 1.200 żydowskim utrata dachu nad głową. 

Charakterystycznem jest, że wśród rodzin ży- 
dowskich zagrożonych eksmieją znajduje się oko- 
ło 40 proc. lokatorów, zajmujących większe jak 
4 i 5-cio pokojowe mieszkania przy ulicach Syk- 
. młuskiej, Trzeciego Maja, Słowackiego, Zygmun- 
towskiej, Jagiellońskiej, Krasickich itd. Przy tych 
ulicach mieszka tzw. plutokracja żydowska. 

Ale powszechną tajemnicą, o której nasi do- 
morośli antysemici nie chcieli wiedzieć, jest fakt, 
Że dość znaczny procent właścicieli tych miesz- 
kań utrzymuje się z odnajmywania po kilka ze 
swoich pokoi sublokatorom i wydawaniem tanich 
obiadów. Sprzedali oni już dawno swoje kosztow- 
ności, srebro, perskie dywany, drogie obrazy i 
fortepiany. Lecz zmienić wielkiego swojego miesz 
kania na mniejsze — nie mogli. 


Obecnie wytworzyła nią u nas taka sytuacja, 


Bitatnie ETA doprowadziły do ustalenia miejsca w okolicy Babilonu, gdzie miała znajdować 
się wicża Babel (na górnem zdjęciu). Równocześrie stworzono model, mający odtwprzyć stop- 


że mnóstwo mieszkań od dłuższego już czasu jest 
próżnych. Nie znaczy to, że głód mieszkań zestał 
u nas zupełnie zaspokojony. 

Kto kiedyś widział, jak w dzielnicy żydowskiej 
żyje po kilka rodzin w wilgotnych, małych miesz- 
kaniach, iub jak na peryferjach giną powoli w 
norach i barakach rodziny robotników, urzędni- 
ków, podupadłych kupców i rzemieślników, zdaje 
sobie dobrze sprawę z tego, że kwestja mieszka- 
niowa jest nadal tak palącą, jak była dotychczas. 

Ale ci „bogacze“ żydowscy nie mogli nigdzie 
dostać mniejszych mieszkań. Powodów było aż 
za dużo, Najważniejszą jednak przyczyną jest to, 
że właściciele realności wynajmują obecnie miesz- 
kania tylko takim reflektantom, którzy mogą dać 
gwarancję punktualnego płacenia komornego. We 
Lwowie największe szanse wynajęcia mieszkania 
mają zatem obecnie urzędnicy państwowi, komu- 
nalni albo urzędnicy wielkich i znanych przedsię- 
biorstw, podczas gdy kupcy, adwokaci i lekarze, 
nie mówiąc już o robotnikach i rękodzielnikach, 
nie są mile widziani jako lokatorzy, 

W ostatnim czasie doszło do tego, że lokatorzy: 
całemi latami nie płacili komornego. Były wprost 
paradoksolne wypadki, że właściciele realności, 
którzy przez całe życie prowadzili wytworny ży- 
wot, znaleźli się w strasznej nędzy. 

Pewna właścicielka realności popełniła nawet 
= O SNO, gdyż ją ubiegłego roku wyrzucono 
z mieszkania zajmowanego w obcej kamienicy, bo 
nie miała na zapłacenie czynszu. U siebie w domu 
mie miała wolnego mieszkania. Onegdaj znowu to- 
czył się we Lwowie proces niejakiej Rebeki Wein- 
reb, właścicielki trzech domów, 
kątem. 

Obecnie eksmisje grożą przeważnie byłym kup- 
com i zredukowanym urzędnikom, Żydom, którzy | 
nie mają widoków na uzyskanie innych mieszkań. 

Miasto również nie odnajmuje tym nieszczęsnym 
mieszkań w swoich realnościach, a ZUPU wyrzuca 
z domów urzędniczych, zalegających z komornem 
bezrobotnych lokatorów, którzy przez kilkanaście 
lat płacili składki ubszpieczeniowe, s których Wye j 


która mieszka 


PONIEDZIAŁEK, 12, MARCA. 
Kraków (343) 7—8 Z Warszawy: audycja po- 


ranna, 11,35—11,40 Program na dzień bieżący, 
14, 40—11. 50 Z Warszawy: codzienny przegląd pra- 
sy polskiej, 11,590—11,55 Wiad. bieżące, 11,57—-12,05 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, 12,05— 
13 Muzyka z płyt gramof. o 2230 wiadom. meteor. 
i o 1255 dziennizx południowy z Warszawy, 15,25 
—15,40 Z Warszawy: wiadomości o ekspordie 
polskim i gospodarcze, 15,40—15,45 Przegląd ko- 
i urżkacyjny, 15,45—15,55 Z Warszawy: chwilka! 
lolricza i przeciwgazowa, 15,55—16,40 Z Warsza- 
wy: koncert muzyki lekkiej w wyk. orkiestry jaz- 
zewej Adama Furmańskiego, 16,40—16,55 Z War- 
szawy: kurs element. jęz. franc. 16, ,55—17,30 Z 
Wz:rszawy: koncert poświęcony twórczości Euge- 
musza Pankiewicza, poprzedzony prelekcją p. dr. 
Włedzimierza Poźniaka (z Krakowa). W progra- 
mi pieśni w wyk. Zoiji Żmigród- Fedyczkow- 
skiej z nieznanych rękopisów kompozytora. Przy 
fort. prof Ludwik Urstein. 17,30—18 Płyty gra- 
mofon. 18—1820 Z Warszawy: „Najwyższy dom, 
świata“ wygł. inż. Z. Troniewski, 18,20—19 Z War 
szawy: koncert kameralny w wyk. "Warsz. kwar- 
tetu smyczkowego: Józef Kamiński I. sksz. Zy- 
gmunt Ledermann II. skrz, Jan Gornowski — al- 
tówka, Marjan Neuteich — wiol, 19—19,65 Pro- 
gram na dzień następny, 19,05—19,20 „Najnowszę! 
wydawnictwa“ omówi dr. Adam Bar, 19,20—19,25 
Rozmaitości, 19,25—19,40 Z Warszawy: odczyt aśj 
ktualny, 19,40—19,43 Z Warszawy: wiad. sport, 
19,43—19,47 Wiad. sport. lokalne, 19,47-—19,55 Z 
Warszawy: dziennik wieczorny, 2020,02 Z War- 
szawy: „Myśli wybrane“, 20,02—21 Z Warszawy: 
korcert muzyki holenderskiej w wyk. ork. sym- 
fonicznej P. R pod dyr. Ignacego Neumarka, 21— 
2115 Z Warszawy: feljeton: „Przemytnicy haszy-. 
szt“ wygł p. Wacław Rogowicz, 21,15—22 Z War-, 
szawy: koncert muzyki lekkiej w wyk. orkiestry: 
P. R. pod dyr. St. Nawrota z udziałem Olgi Ka- 
rcieńskiej (piosenki), 22 Wycinanki krakowskie 
(dwa skecze), 22—2220 Płyty gramof 2220—23,30 
Z Warszawy: muzyka taneczna z danciugu. „A- 
dria“, o 23 wiadom. meteorolog i policyjne. 

Warszawa (1415) zob. wyżej. 

Katowice (395,8) 15,20 Giełda zboż. i towar. 19,43. 
Wiad. sport. ze Ślaska. 

Lwów (377,4) 12,05 Muzyka kameralna, z płyt, 
1233 Muz. wokalna z płyt, 15,25 giełda zboż. 19,43 
Lokalne wiad sport. 


Wiedeń (506,8) 18,25 Transm. z Opery: „Śpiewa- 
cy norymberscy'* Wagnera. 

Budapeszt (550.5) 1340 Koncert symf 
| EE ORC O 


Czy uda sie ich uratować? 


Derosiliśmy kilkakrotnie o wypadku, jakiemu u- 
legł łamacz lodów „Czeluskin*. Na zdjęciu wi- 
EW prof. Schmidta, kierownika ekspedycji, 

stóra obecnie znajduj: się w niebezpieczeństwie. 
pt e a E] 
budowano te wielkie bloki kamienic. 

Usilne zabiego Związku lokatorów i sublokato-, 
rów, zmierzające do uzyskania prolongaty mora- ` 
torjum eksmisyjnego, znajdują pełne uzasadnienie : 
w sytuacji, jaka wytworzyła się we Lwowie, i 

Nie ulega wątpliwości że kompetentne czynniki 
zajmą się tą sprawą i nie dopuszczą, aby tych 8.000 
mieszkańców zagrożońych eksmisją znalazło się 
= Święta Wielkanocne pod gołem niebem. 


Emo. 
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„NOWY DZIENNIK" wtorek 18. NT. 1934 
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Silva rerum 


Szajlok — w Warszawie 


O wystawieniu „Kupca Weneckiego* w etołe- 
eznym Teatrze Polskim była już mowa. O demon- 
'wtracjach, prowokowanych przez młodzież „pew- 
nego obozu“ przy tej eposobności — również. Obe 
gnie warto przytoczyć parę uwag, skreślonych w 
awiązku z tem widowiskiem przez, Sz. Relssa na 
łamach „Naszego Przeglądu": 

> 


„Zjawisko pozornie dziwne — jak na nasze 
czasy uawet paradoksalne. Młodzież, ta właśnie 
młodzież, która od wieln jnż lat stanowi przewa 
żnie iwią część publiczności na dancińgach, re- 
wiach i imprezach sportowych, przychodzi tłn- 
mnie ma przedstawienia sztuki klasycznej 
Szekspira — tylekroć już granej.. Czyżby dla 
nieśmiertelnej wartości dzieła Szekspira? Do 
niedawna jeden ze stołecznych teatrów grał ar- 
cydzieło Szekspira — w świetnej interpretacji, 
w doskonałej oprawie, Tam było zawsze prawie 
pnsto, tu jest co wieczór pełno... 

Cudów w tem wszystkiem chyba niema. Ist- 
nieje zapewne coś, co wabi, przyciąga, przema- 
wia i trafia do gustu“. 


Autor w dalszym ciągu czyni obserwacje wśród 
młodocianej publiczności podczas rozwijania się 
akcji „Kupca“ na scenie: 


„Antonio prosi Szajloka o pożyczkę i zapra- 
sza go na ucztę. I oto, w chwili, gdy Szajlok mó 
wi: „Z Wami chrześcijanie interesy i handel, 
lecz nie uczty* — widzę wyraźnie złość na twa- 
rzach młodych ludzi, siedzących tuż obok mnie, 
W ostatnich rzędach ktoś kobiecym głosem sze- 
pnął: „wściekły Żyd“. A gdy Antonio mówi: „nie 
chcę, Żydzie, twej łaski — przedkładam ci jeno 
interes“, ciszę widowni przerywają huczne okla- 
ski. Aplandują z zapałem rzędy ostatnie — rzę- 
dy młodych, 

Ale przed chwilą, gdy mówił Szajlok — usta. 
mi tak świetnego artysty, jak Junosza Stępow- 
ski — o krzywdach, cierpieniach i upokorzeniach 
swego narodu — nikt nie klaskał, nikt nie zmą- 
cił ciszy na widowni... choć gra Stępowskiego 
była porywająca. Nie oklaskiwano też gry Szaj 
loka w scenie końcowej — przed sądem, choć 
jest to pod względem artystycznym scena, napra 
wdę fascynująca. Oklaskiwano natomiast spon- 
tanicznie bardzo miernie (pod względem artysty- 
cznym) wypowiedziane słowa obelgi pod adre- 
sem „wściekłego psa — Żyda”. 

Mało oklaskiwano scenę ucieczki Jessyki, choć 
scena ta wzrusza | przemawia głębią miłości 
szezerej, Indzkiej — choć zawarte są w niej pier- 
wiastki, które, logicznie rzecz biorąc, trafić win- 
ny do samego wnętrza: duszy ludzkiej — choć 
grała ją dobra para artystów. 

Oklaskiwały natomiast młode dziewczęta, tuż 
za mną siedzące, scenę, gdy rozbawiony tłum 
naigrawa się z Szajloka, szukającego swej cór- 

A zatem nie gra artystów, nie skala artysty 
czna i sens poszczególnych scen, lecz poprostu 
cierpienie i upokorzenie „Żyda — móściwego, za- 
ciekłego — Ichwiarza* — oto, co wywołuje o. 
klaski L.. zadowolenie ną widowni.“ 


Nasuwa się zatem pytanie, któremu autor daje 
wyraz w zakończeniu swych uwag: 


„Czy Teatr Polski*, który niewątpliwie daleki 
jest od chęci i potrzeby wywoływania nastro- 
jów antysemickich, nie mógł — ze względn na 
panujące obecnie tendencje żydożercze — wy- 
stawić innej sztuki Szekspira? I jeszcze jedno: 
do czego to przejaskrawianie pewnych scen? Na 
przykład w sądzie, scena Lorenza i inne, które 
wywołują manifestacje antyżydowskie... 

Dyrekcja Teatrn Polskiego wystawiła „Kupca 
Weneckiego* nie na czasie. Bezwzględnie nia 
na czasie — jeśli oczywiście nie miała zamiaru 
odstąpić od swych tradycyj i zasad. Wszak do- 
piero wczoraj kilku młodzieńców w akademic. 
kich czapkach zdemolowało bazar palestyński w 
Pabjanicach. Dopiero wczoraj rozrzncono na u- 


licach Warszawy ulotki żydożercze. I tak stale.. 

A w sejmie? Dopiero wczoraj mówiono o ,po- 
trzebie* wydziedziczenia i wypędzenia Żydów... 

I dlatego powiadamy: Jeśli dyrekcja Teatru 
Polskiego, wystawiając obecnie „Kupca Wenee- 
kiego“, nie liczyła na efekt kasowy, oparty na 
nprzedzeniach względem Żydów — to bezwzglę- 


dnie minęła się z celem“ 
a 


Obwiepol — awangardą 


„prawdziwej kultury“... 


O nastrojach owej młodzieży, łaknącej także ze 
sceny strawy antyżydowekiej, będzie poniżej pra- 
wil hymny pochwalne niejaki X. Ł., w umieszczo- 
nym na łamach chadećkiego „Słowa Pomorskie- 
go“ artykule, pełnym moralnych wskazań, prze- 
tykanych niedopowiedzianemi uwagami krytyce- 
nemi na temat naszej „rzeczywistości rzeczywi- 
stej". Tytuł artykułu brzmi „Kultura nowoczes- 
na, a oto próbka pierwszej części trafnych naogół 
wywodów: 


„U dzisiejszych ludzi t. zw. kulturalnych, na 
pierwszy plan wybija się interes własny. Dla chle 
ba, karjery i zysku wbrew własnym przekona- 
niom, stają się niewolnikami. Wielu tak się upo: 
dliło, że na rozkaz uznają bezprawie prawem. 
niesprawiedliwość słusznością, a brutalne gwał- 
ty nazywają słusznym odruchem. Oburzają się 
na barbarzyńskie samosądy w Ameryce, Azji, 
czy Afryce, lecz u siebie nazywają to aktami sil 
nej ręki. 

Potępiano Meksyk, oburzano a*ę na stosunki 
w Bolszewji, lecz kulturalny Europejczyk uznaje 
u siebie gwalty i bandyckie napady, byleby wy- 
chodziły z obozów, do których się zapisał, byle- 
by dla siebie i swego kierunku politycznego 
mógł się spodziewać korzyści. Ludzie zapomina- 
ją, że swojem postępowaniem podcinają gałąź, 
na której sami siedzą, bo przygotowują anar- 
chję. 

Jeżeli krytycznie patrzymy na dzisiejszą Eu- 
ropę, musimy stwierdzić upadek prawdziwej kui- 
tury i zwrot do barbarzyństwa. Oburzają się Eu- 
ropejczycy na tortury średniowiecza i inkwizycję 
ale nie przejmnją się najwięcej wyrafinowanemi 
torturami, jakie dziś stosuje się w nłiejednych 


Krajach. Czy dziś nie tworzy się prawna korzyść 
panującego obozu, a sądownietwo nagina się do 
rozkazów i wskazań rządzącej kliki lub obozu? 

Wolność obywatelska i równość przed prawem 
w niejednych krajach stała się bezwartościowym 
frazesem. P 

Smutne świadectwo upadku prawdziwej kuš- 
tury wystawiają sobie narody europejskie. jeżeli 
przybiędów lub demagogów otaczają bałwo. 
chwalczem uwielbieniem i pod jarzmo „wodzów* 
pokornie schylają karki. Najdziksze pomyały, 
„wodzów* znajdnją poklask i stają- się „prawem“ 
jak naprzyklad rasizm, sterylizacja, regulacja 
urodzeń, świadome macierzyństwo i poradnie Se- 
ksualne. Pomysłów tych wstydziłyby się najpry- 
mitywniejsze ludy. Jesteśmy świadkami strast- 
nego upodlenia się i poniżenia ludzi, którzy Na: 
zywają się kulturalnymi“. 


Jedyne remedium widzi autor we „wzniesłenia 
się na wyżyny prawdziwej kultury * chrześcijań- 
skiej“ i w ten swoisty sposób kreśli nastroje wśród 
młodzieży polskiej: 

„Wśród starszego pokolenia dostrzegamy 
wzrastający zwrot do chrześcijańskich tdeałów, 
a wśród młodzieży można zauważyć zwrot do 
kultury chrześcijańsko-narodowej. W dążeniach 
tych są może jeszcze młodzieńcze błędy niedo- 
ciągnięcia, — ale jest to wysoko pojęty idealizm. 

Nie dziwimy się, że panujący dziś kierunek 
materjalistyczny usiłuje przytłumić, a nawet znl 
szczyć idealizm chrześcijańsko-narodowy. Mate- 
rjalizm chce przeciwstawić swój obóz młodych 
materjalistów, oraz bezbożników i dokłada wszel 
kich starań, aby młode pokolenie zatruć nows- 
czesnem pogaństwem ! wyrwać z duszy doszczę- 

tnie umiłowanie katolicko-narodowej tradycjł. 

Nie wiele różni się ten kierunek od bolszewi- 
ckiego. Przyznają to już dziś nawet ci, którzy 
patronowali temu kierunkowi. — „Ideały mate- 
rjalistyczne są nawskróś pogańskie i antynaro- 
dowe i barbarzyńskie. 

Kto odniesie zwycięstwo w tej walce? 

Mamy przeświadczenie, że prędzej czy później 
zwycięży ten obóz, który stoi pod sztandarem 
katolickim i narodowym. 

Wniesie on do narodu ideały katolickie i na~ 
rodowe, i stworzy prawdziwą kulturę polsko» 
katolicką. 

Młodzi, którzy umieją walczyć za ideały kato: 
lickie i narodowe, noszą w Sobie zarodki wiol- 


Czy poznacie ich po włosach? 


ała fa 


Jerzy V 


PAU 


Lloyd George 


żów stanu w Europie. Czy pozna cie ick po 


Hitler 


pa X 


Piłsudski 


Stalin 
Pewien rysownik sporządził pomysłowy rysunek. Oto naszkicował włosy i wąsy kierują szych mę- 


tych fragmentach? 


Str. ô 


„NOWY. DZIENNIK“ wtorek 13. III. 1934 ; 


kiego zwycięstwa, bo dają rękojmię, że nie za: 
łamią się i nie upodlą dla materjalnych korzy: 
SCI. 

Żywimy wiarę, że dzięki ofiarności młodych 
idealistów Polska stanie się taką, jaką ją wi- 
dzieli w swych wizjach wieszcze narodowi. Pol- 
ska będzie w przyszłości ostoją prawdziwej kuł- 
tury. chrześcijańskiej i stanie się źródłem, z któ 
tego popłyną ożywcze prądy nie tylko na 
wschód, lecz może nawet i na Zachód“, 

Czy nadzieje. jakie autor przywiązuje do mło- 
dzieży „obwiepolskiej* (bo ją chyba ma na myśli. 
pisząc o obozie, stojącym pod sztandarem katoli- 
ckim i narodowym) nie są zbyt wygórowane? Cży 
tę młodzież, przesyconą jadem nienawiści rasowej, 
uważa antor za zdolną do boju o „wolność obywa- 
telską i równość przed prawem“, oraz o realiza- 
eje wizji wieszczów narodu? 

To chyba grube nieporozumienie, ałbo na- 
iwność! 


„Konces onowany żebrak Nr.673" 


Zbyt bolesną i doniosłą dla żydostwa polskiego 
jest nowa ustawa przemysłowa ze swemi konce- 
syjno-kwalifikacyjnemi warjantami, by można ją 
było pominąć w tygodniowem „menu“ prasowem. 
Na tem miejscu potraktujemy ją — dla odmiany 
'— od strony nieco ezubieniczno-humorystycznej, 
Jako-że „Śmiech — to zdrowie“. Oto na łamach 
łódzkiego „Głosu Porannego“ zamieszcza niejaki 
p. Fr. Majewski list do redaktora na temat wspom 
nianej noweli. pisząc nader trafnie w ten deseń: 


„A czy pomyślano nad tem, co mają robić łu- 
dzie, którym według projektu noweli odbierze 
się prawo wykonywania zawodu „bez podania 
powodów“ Pozornie — wszystko w porządku. The 
right man on the right place. Jnż sob'e nawet 
wyobrażam żebraka z szyldzikiem: „Koncesjono- 
wany żebrak m. Łodzi Nr. 673“. Ponieważ kwa- 
lifikacje trzeba będzie nagwałt uzupełniać, po- 
wstaną, jak grzyby po deszczu (z jakich fundu- 
szów?) różne kursy dokształcające np. kursy 
wieczorowe dla  asenizatorów, wykłady styli- 
styki dla zawodowych przekupek itd. 

Przy coraz większem ograniczaniu wolnego 
wyboru zawodu i uzależnianiu go od różnych 
kwalifikacyj dojdzie do tego, że łatwiej będzie 
zostać ministrem, niż np. sprzedawcą gazet. 
Wystarczy wstawienie niewiunnego punktu, że 
rzemieślnik lub kupiec polski musi władać w sio 
wie i piśmie językiem polskim, by tysiące po- 
zbawić chleba. A wymyśleć podobne przepisy 
nie jest trudno. 

Ale na pozbawieniu możności pracy nie koń- 
czy się, Wszak producent jest jednocześnie i 
konkonsumentem, gdyż swoje zarobki obraca na 
zaspokojenie swych potrzeb. Te rzesze odsunię- 
te od źródeł zarobku przestają istnieć jako kon- 
sumenci, spadają jako nowy ciężar na barki 
społeczeństwa i państwa i potęgują jeszcze bar- 
dziej kryzys, zwłaszcza w rolnictwie, które i bez 
tego nie może się podźwignąć, 

Zamiast teoretycznych korzyści, jakich się 
spodziewają zwolennicy sui generis nstroju kor 
poracyjnego (a może i paragrafu aryjskiego) po 
wstanie nowa klęska społeczna. Straty, jakie tu 
ustawa przy jej nieostrożnem stosowaniu, może 
przynieść życiu gospodarczemu są wprost nie- 
obliczalne i, wątpić należy, czy się dadzą skom- 
pensować korzyścia, jaką będzie miało społeczeń 
stwo z wysokich kwalifikacyj zawodowych uli. 
cznego sprzedawcy obwarzanków.* 


Belmont contra Einstein! 


Skargi na upadek czytelnictwa w Polsce i kry- 
tys kultury nie są niczem nowem. Od lat słyszy 
się o spadających zastraszająco nakładach ksią- 
żek i czasopism, przeznaczonych dla inteligencji, 
o formalnym zaniku poważnych czasopism. poświę 
gonych zagadnieniom kultury i życia umysłowego. 
Biada nad tem zjawiskiem popularny autor pol- 
aki Leo Belmont, który zabierając głos w ankie- 
cie „Głosu Porannego”, dorzuca do ogólnie zna- 
nych faktów parę szczegółów z włąsnych doświad- 
fzeń pisarza. 


„Za oryginalnę powieść — wywodzi Bel- 


Slub casarza Annamu 


W najbhższych dniach odbędzie się ślub cesarza 

Annamu. Młody władca bawił na studjach w Eu- 

ropie, gdzie występował w europejskim stroju, 

(na lewo). Po powrocie do swej ojczyzny i obję- 

ciu rządów, musiał jednak przywdziać strój tra- 

dycyjny. Annam w połud. Azji stoi pod protękto- 
ratem francuskim. 


mout — której -napisanie poprzedzić musiały 
gruntowne studja naukowe, otrzymałem w swo 
im czasie honorarjum w sumie aż zł... 300 
Przy dwutomowej książce, którą tytułem pró- 
by wydałem na własną rękę, dołożyłem 2.000 2ł 
itd, itd. A oto — pokazuje mi Belmont, wyjma 
jąc olbrzymi rękopis, gęsto upstrzony matematy 
cznemi wzorami i dowodzeniami — moja praca 
o Einsteinie, zbijająca teorję relatywności, spo- 
czywająca sobie od szeregu lat wcałe nie w re- 
latywnym, ale w bezwzględnym spokoju w szu- 
fladzie mojego biurka z powodu braku wydaw- 
cy. Ten sam los spotkał zresztą i niektóre inne 
prace filozoficzne i społeczne. A przecież to nie 
są bynajmniej moje bolączki osobiste. Stosunki 
te dotyczą za małymi wyjątkami ogółu pisarzy 
i intelektualistów“. 

Rozgoryczcny niepowodzeniem książki przeciw 
Eineteinowi wysuwa p. Belmont wręcz rozpaczli- 
wy projekt, niepozbawiony przytem makabryczne 
go polotu: 

„W tych warunkach warto byłoby pomyśleć 
o stworzeniu specjalnych stacyj dla samobój- 
ców, przeznaczonych dla inteligencji. Podziwiam: 
mądrość i ludzkość t. zw. ludów dzikich, którzy 
nie chcąc przyglądać się mękom starców, dzieci 
lub osób niedołężnych, poprostu zabijali ich. 
Czyż nie należałoby podobnej, ale oczywista zmo 
dernizowanej procedury użyć w stosnnku do na- 
szej inteligencji, która widocznie stanowi raczej 
balast dla społeczeństwa. Kandydatów na samo- 
bójców jest wieln. Nie każdy potrafi jednak się 
zdobyć na niezbędny wysiłek woli. Zresztą samo 
bójstwo przy pomocy powieszenia się, zażycia 
trucizny i t. d. jest bolesne. Państwo lub insty- 
tucje społeczne, powołując do życia stacje dla 
samobójstw, ułatwićby mogły sam proceder 
przez wprowadzenie udoskonałonych Środków 
technicznych i t. d. Realizacja mojego projektu 
byłaby naprawdę czynem humanitarnym, dobro- 
dziejstwem, wyrządzonem inteligencji. 

O ileby p. Belmont, jako pierwszy delikwent. 
skorzystał z projektowanej przez siebie „stacji dla 
samobójców”, to Einstein mógłby być bezwzględ- 
nie spokojny o swoją teorję względności. W prze- 
ciwnym razie wisi nad nim groza obalenia teorji 
tej przez p. Belmonta! 


Barthou i — Kaden-Bandrowski 
przy jednym stole... 


W jednym z fejletonów swych, poświęconych 
niedawnej wizycie u akademików francuskich, p. 
KadenBandrowski pisze o Ludwiku Barthou. obe- 
cnym ministrze spraw zagranicznych Francji. Au- 
tor ..Mateusza Bigdy* zastrzega na wstępie. że w 
czasie gdy miał zaszczyt poznać Barthou, nie na- 
leżał on jeszcze do składu gabinetu, acz wiadome 
było powszechnie, że zostanie wkrótce ministrem. 


„Siedząc obok niego przy stole — pisze Ks- 
den-Bandrowski — i podtrzymując rozmowę po- 
miernie. — nie nadto, nie za mało, — przypatry- 
wałem się z niekłamaną przyjemnością sposobo- 
wi jedzenia p. Ludwika Barthou. 

Je on cicho, foremnie; jak przystało człowie- 
kowi światowemu, niemniej przeto z widocznym 
charakterem. Z radością, może nawet namiętnie; 
z osobliwszym, rzeczowym smakiem. Jedzenie, 
picie przeplata się harmonijnie; jedno drugie 
wspomaga i niema tu ani żadnego ruchu niepe- 
wnego, zabłąkanego. Znać we wszystkiem kul. 
turę, wprawę doskonalą, zarazem wielki smak. 

Proszę popatrzeć, jak od widelca przesuwa się 
ramię prędziutko ku szklance z Vichy, jak zaraz 
potem przestawia porządek kieliszków. Teraz za 
okrąglona dłoń uszczknęła trochę chleba, znów 
dzióbnęla widelcem w białą szyję langusty i Su- 
nie znów ku winu. Nie w lepszym i nie w sz”- 
nowniejszym porządku kapłani, wielce doświad- 
czeni, odprawiają gesty kultu: nie potrącając 
o nic, zajęci wyższą myślą, a w każdym geście 
posiadający nieomylną dokładność zachwytu. 

Parząc na tryb porządek, z jakim zmieniaje 
się przed moim sąsiadem potrawy, pomyślałem 
nawet, że niekoniecznie trzeba mówić, by czło- 
wiek mógł osądzić człowieka. Jeden z czterdzie- 
stu nieśmiertelnych, Ludwik Barthou, — myśla- 
łem, patrząc na mego współbiesiadnika, podczas 
gdy obracał na talerzu czerowną gwiazdę cien- 
kich łap langusty, — to natura niezmiernie ży- 
wotna, zmysłowa, trzymana w karbach klasyce- 
nem wyrachowaniem; klasycznem w znaczeniu 
najbardziej mozolnych wysiłków nstanowienia 
miary pomiędzy uciechami ducha i ciała”, 


Jak widać z powyższego, mieć p. Kadena-Ban- 
drowskiego za sąsiada przy bankiecie, to moen? 
ryzykowna sprawa !.. 

(z—mo). 


UŚMIECHNIJ SIE 


NOWE MAŁŻEŃSTWU, 


Ona: — Kochanie, zdaje mi się, že owce są naj- 
glupszemi stworzeniami. 
On (w zamyśleniu): — Tak. moja owieczko. 
STAŁOŚĆ. 


— Īle lat pani liczy, panno Anielo? 

— Dziewiętnaście, 

— Ależ, panno Anielo, mówila 
przed dwoma laty. 

— Słusznie, nie należę do tych, które 
dzisiaj tak a jutro inaczej. 

PROGNOZA, 

=~ Za cenę 30 franków mogę panu przepowie- 
dzieć na każdy dzień pogadę. 

= Jest pan meteorologiem? 

= Nie, reumatykiem. 


pani to samo 


mówią 


(Journal). 
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Przed jedną z świątyń w Tokio ustawiono obecrie pomnik trzech żołnierzy japońskich. 


Hola polesłym żolnierzom 


CENOWY DZIENNIK” wtorek 1243 


w 


ktorzy 


przyczynili się do zdobycia Szanghaju przecz wojska japońskie. Wśród gradu kul ruszyli pod jedna 
z bram miasta i olbrzymim taransn rozbili ją, umożliwiając wojskom japońskim wkroczenie do 
miasta. Zginęli w tej walce, ale przyczy nili się do zwycięstwa armji japońskiej. 


Kobiety w Abisynii 


W odróżnieniu od slużalczego į niewolnicze- 
go stanowiska kobiet na Wschodzie, jest sta- 
nowisko kobiety abisyńskiej równouprawnio- 
ne, a nawet uprzywilejowane w stosunku do 
mężczyzn. Jej wyjątkowa pozycja datuje się 
„jeszcze z czasów królowej Saby (X. wiek przed 
Chr.); w pochodzie wieków potrafiła kobieta 
etjopska stać na straży swych praw i jako „to- 
'wańcyszka Życia” utrzymać swe przywileje w 
'eałej pełni. 
| Alexandra Dabbert, lekarka i publicystka, za 
„mieszkująca od szeregu lat stolicę  Abisynji. 
„Addis Abeba, kreśh w swym szkicu „Die Abes 
sinische Frau“, na podstawie autopsji, cieka- 
we, a tak mało znane nam szczegóły, dotyczące 
"kobiety etjopskiej, 


UBIÓR I KOSMETYKA. 


Kobiela abisyńska nie uznaje stroju europej 
skiego, uważając go za nieprzyzwoity. Swój na 
rodowy strój, spływajacy w bogatych fałdach, 


nosi ze swoistym wdziękiem. Biały kwef otula 
jacy glowę pozostawia tylko wązki otwór, po- 
przez który pzezierają piękne, mądre oczy. 
Pilśniowy szary kapelusz o szerokim rondzie, 
podszytem zielonym malerjalem, ocienia gło- 
wę. Jedyną ozdobę stanowi skromny łańcu- 
szek lub sznureczek z zawieszonym krzyży- 
kiem srebrnym czy złotym. Noszenie pierścion 
ków uchodzi za złe w tonie. 


Kosmclyka Abisynki polega na szminkowa- 
niu oczu nieþieskin kamieniem, taluowamu 
dziąseł, szyji, ramion sadzą z lamp, i farbowa 
niu paznogci henną. Masło uchodzi tam za 
środek uniwersalny į kosmetyczny. Noworod- 
ki po przyjścia na świal naciera się raziopio- 
nem maslem, a dopiero polem zawija w pie- 
luchy. Masłem nacierają też tamtejsze kobiety 
swe krucze, kędzierzawe włosy, co ma z jednej 
strony chronić rzekomo przed rozmaitego ro- 
czaju żyjątkami, z drugiej zaś ma wpłynąć na 
gładkość i podatność tvch włosów w układa- 


niu rozmaitych fryzur. Tej ostatniej bowiem 
właściwości zazdroszczą bardzo kobictom euro 
pejskiin ı sądzą, że nabęda ją w drodze masla- 
nej kuracji, Ponieważ kobiety z ludu nie mogą 
sobie ze względów ekonomicznych pozwolić na 
uacieranie włosów masłem, fryzury ich nabie 
rają nieraz zielonawego połysku, przyczem 
wydzielają specyficzną woń zjelczałego masła, 


„MAMEMTI* 


Mamehti, to pieszczotliwa nazwa, nadawana 
w Abisynji małym dziewczynkom, które radzi 
ve, tak samo jak ; chłopców, otaczają wielką 
miłością. Ze względu na swój pozytywny i pe 
len życzliwości stosunek do dzieci, przyjmuje 
się chętnie w europejskich domach slużbę abi- 
syńską do piastowania dzieci. Bez względu na 
swój stan majątkowy karmi Abisynka zaw- 
sze sama swoje dzieci, i to nieraz do roku. U- 
bogie mosza swoje maleńsiwa przewiązane 
kwadratową chusiką na grzbiecie. 

Gdy „mamehti* już chodzić zaczyna — przy 
wdziewa się ją w długą, na przedzie haftowa- 
ną białą koszulkę o dlugich rękawach. We wto 
ski, zabawnie w kształt wianuszką pozostawio- 
ne wokół golonej główki, wplatają matki mue 
szelki, wianuszki srebrne, nietylej dla ozdoby 
jak dla odczynienia uroków. Gdy „mamehti” 
ma lat 8, uważają ja za pamenkę i gdy udaje 
się na konną przejażdżkę na mule, towarzyszy, 
jej przynajmniej 2 służących, biegnących po 
prawej i lewej stronie muła. Jeden z nich trzy, 
ma olbrzymi parasol nad amazonką, której 0- 
blicze jest już zakweftone. Szeroki kapelusz fił 
cowy i czarny burnus (rodzaj płaszcza bez rę= 
kawów) dopełniają malowniczego siwoju. Dzie- 
wczętą zamożniejszych rodzin mają nogi obute 
w lekkie, rzymskie sandały. Pięknie wygłąda= 
ja ..mamehti' przybrane we święta w śnieżną 
białe sukienki, na które przerzucają delikatnie 
tksną i kunsztownie wyszywaną narzuię w ro< 
dzaju togi tzw. „kulia“. Na tle tych szat ślicza 
n:e odbijają się ich piękne śniade twarzyczki, 
W dnie powszednie przedstawiają często przys 
brukane białe suknie już mniej piękny widoż, 
Na szyji swoich córek zawicszają matki naja 
rozmaitsze, zapisane modlitwą amulety w czer 
wono i zielono-skórzanych torebkach. Częstm 
kroć dodają jeszcze dla lepszego skutku susza 
ne zioła, kości ptasie, lwie pazury iip, co mi 
stanowić ochronę przed chorobą i mieszczę« 
ściem. 


IMIONA. 


Piękne i poetyczne imiona nadają w Abia 
synji dziewczęlom w 60 dniu po ich urodze+ 


Riwka Guriein (Kibuc Karkur) 


$zkicepalestyńskie 


Zimowy wicher 

Głębokiemi mnszą być nasze korzenie i korzenie 
naszych drobnych „erifów*, aby w te jasne, ksie 
życowe noce nie przeniósł nas Ktoś wielki, prze 
kopujący olbrzymią „turiją* powietrzne warstwy 
i grający swe pustynne melodje na szparach na- 
szych „erifów“ i 


i na młodych naszych ciałach — 
gdzieś nad jakiś niepojęty brzeg, z którego niema 
powrotu, S 

W „erifach“ są szpary i na tych szparach, jak 
na naciągniętych strunach wyśpiewuje wiatr swe 
pustynne melodje, do taktu potrząsając Ścianami. 

Nasze zaś ciała, zasadzone na tym bezwodnym 
skrawku ziemi, jak zamorskie drzewa — są dlań 
niewygranemi tonami, które pragnie splątać w 
swe żwirem i piaskiem nasiąkłe melodie. 


A na posłaniach wsłuchują się ludzie w roze- 
drgane powietrze, miętoszone przez Kogoś wiel- 
kiego, jakby ów naciskał stopą olbrzymią „turiję“ 
do przekopywania powietrznych warstw i prze- 
wracał je, szukając żyznego ugoru. 


A na posłaniach wsłuchują się ludzie w rozwście 
czony gniew Kogoś wielkiego, któremu w drodze 
stanęły nasze małe „eriłyć, kryjące w tę jasną 
noc ujarzmiony nurt młodości, który śmie być 
młodym. 

A na posłaniach wsłuchują się lndzie w rozedrga 
ny świat, w którym wszystko się chwieje, od gór 
aż po morze i myślą w półsennem zatroskaniu: 
jakżeż będziem jutro lać beton? 


Giękhokiemi muszą być nasze korzenie i korzenie 
naszych „crifów“, w te jasne, księżycowe noce i 
dni, rozegrane melodjami pustyni, które nasiąkły 
piaskiem i żwirem. 


Radio 


Błąkają się po uaszem podwórzu, między temi 
czterema murami ptaki, obijają o niską oborę i 
stajnię, uderzają o traktory i młockarnie — fale, 
pełne dźwięków i słów, tonów i melodji. 

A teraz wieczorem zimno. Zimno w palestyń- 
skich pokojach, nie znających pieców. Zimno i nis 
wesoło w naszych skromnych izdehbkach, któremi 
potrząsa z wysoka wiatr. 

I tylko w naszej jadalni, 
sle mogą ogarnąć niepowstrzymanej fali 


której Ściany nieraz 
naszej 


młodości, stu młodych istnień, rozkołysanych ży- 
ciem — tu przytulnie i domowo. Jak rozświetłone 
owoce ku spragnionym ustom, nachylają się do 
nas jasne kule elektryczności i oczy zebranych lu- 
dzi. 

I dobrze nam wsłuchiwać się razem w fale, błą- 
kające się na naszem podwórzu, między temi czie- 
rema murami płotu, obijające się o niską obore i 
stajnię, uderzające o traktory i młockarnie. Duża 
melodyj i tonów, dnże dźwięków i słów niosą nam 
te fale ze wszech stron Świata. 

I tylko się dziwić, jak nas one tu potrafiły od- 
naleźć, te fale, za lądami i morzami, w tym droh- 
nym zakątku Azji, w tym nieznacznym punkcie, 
gdzie uparcie utkwiły nasze życia, zarzuciwszy tu 
kotwice swych tęsknot? 

Mówią te fale o dalekich krajach i hardziej je 
szcze dla nas dalekiem Życiu, przewalającem się 
po jasnych ulicach i salach, stolicach i miastach. 

Do późna w noc śpiewa nam (a mała skrzynka 
pieśni i melodje Europy, nam, których kotwice 
życia wrosły korzeniami w drobny skrawek Azji. 


Dla naszych dzieci nie będę wymyślała bajek. 
Ujmę za rączki uasze maleństwa i tak im opo- 
wiadać będę cichemi słowami w jasne dni słone- 


ta 
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niu. „Słoneczne złoto T A jaa do 
„szczyk, „Pyłek złoty? 

raju „Winńica”, Tak j tym zk. Me raen 
zwy księżniczek i panien dobrze urodzonych, 
„które się tytułuje „Woizero” (dama, pani), — 
Ale i kobiely z ludu mają eufonistyczne nazwy 
jak „Taranesz (Ślicznotka), „Ababesz' (Kwia- 
tuszek) „Elfinesz* (Mateczka) itp. 


ZAJĘCIA. 


D, ulubionych zajęć domowych kobiety et- 
jopskiej należy przędzenie cienkich włókien 
bawełny własnego chowu, do której to pracy 
zaprawiają się od najwcześniejszych lat małe 
dziewczęta. Tkk.samo uczą się małe „mamethi 
wcześnie wyplatania najrozmaitszych koszy- 
ków, służących do przeróżnych celów z natu- 
ralnej i z malowanej wikliny. Każda prowin- 
cja ma swe własne wzory przez kobiety kom- 
ponowane, po których się je też pozmaje. Przy 
pięciu latach „mamethi* naukę czy 
tania, której udziela jej w domu kapłan domo- 
wy starą metodą. 
` Wielką rolę w życiu Abisynki odgrywa re- 
Egja. Możliwe, że częste posty, które tam obo- 
ZM przyczyniły się do wyrobienia sine- 

charakteru, jakim odznaczają się Abisynki. 
Posiadają one dar milczenia i zachowywania 
tajemnic, tak rzadki skądinąd u kobiet. Umie- 
R przytem panować nad swemi uczuciami i 
'nle okazywać niczego nazewnątrz, toteż czynią 
Wrażenie zrównoważonych, spokojnych, a na- 
"wet wytwormych. Palenie papierosów, sporty 
tańce — tem wszystkim pogardzają, uważając 
le zajęcie I rozrywki za nieprzyzwoite. 


MAŁŻEŃSTWA I ROZWODY. 


IW Abisynji panuje zwyczaj wydawania w 
młodym wieku dziewcząt zamąż, przy 
legem narzeczony płaci rodzicom Marzec ie] 
sumę, a pannę młodą obdarza podarun 
stosownie do swego stanu majątkowego 
ac, mułemi, niewolnikami). Jeszcze 
przed ślubem wyodrębnia się majątek Żony i 
spłauje kontrakt prawomocny przy świadkach. 
rng przychodzi do rozwodu, co jest prawieże 
regułą w Abisynji — jest to bowiem 
kraj rozwodów — zmuszony jest mąż wiście 
bonie jeszcze połowę majątku, jakiego się pod 
gres trwania tego małżeństwa dorobił. Stąd też 
wiele kobiet po kilkukrotnych rozwodach po- 
siada wielkie majątki, a Abisynkę uważa się 
ga materjalistkę, co jednak całkowicie słusz- 
nem nie jest, Jest ona wprawdzie dobrą kalku 
latorką, ale nie możemy jej winić za brak ser- 
| o- GO A z "REA 


czne: 

— A gdym tu przybyła, stało to pole żałosnym 
ugorem, stercząc latem kolącemi cierniami i wy- 
schłą grzywą chwastów. 

I wyszliśmy pewnego razu I wymierzyli to pole 
1 przeoraliómy tę ziemię — a oto spożywacie już 
słodki miąższ owoców, któreśmy tu zasadzili, 

I był tu między nami jeden, który wiecznie snuł 
plany i projekty, zawsze myślał o sadzenin ł szcze- 
pieniu, o zdobywaniu nowych ziem dla soczystej 
zieleni. 

I był tu między nami inny, o dziwnie pięknych 
ocząch i nierównie piękniejszych rękach, które n- 
miały poprowadzić każdą maszynę, wykonać ka- 
Żdą pracę i pisać tęskne wiersze. 

I dziewczęta tu były między nami, które umiały 
się troszczyć o stu ludzi, jak matka i jak starsza 
słostra, umiały z pogodą witać każdy nowy dzień, 
podobny temu, który był wczoraj I temu, który 
będzie jutro. 

I było nas atu ludzi, którzy wprzęgli swą mło- 
dość w rydwan jednej wielkiej myśli — i choć nie 
raz buntowali się przeciwko dobrowolnie obrane- 
mu władztwu — dźwigali z oddaniem ten żmudny 
mozół, który na się wzięli. 

Wy zaś spożywacie już młąższ owoców, które 
są owocami nietylko naszych drzew, ale też na- 
szych dni i lat. 


Jak przed 300 laty 


Orkiestra wojskowa, która grać będzie na otwarciu wystawy rolniczej w Londynie ćwiczy pilnie, 
Członkowie orkiestry nawet na próbach występują w historycznych kostjumach, któce przywdzieją 
na uroczystość inau guracji wystawy. 


ca, albowiem zarzut ten w równej mierze skie 
rować możnaby do abisyńskich małżonków. — 
Są bowiem i przykłady harmonijneżo współ- 
życia Abisynek ze swymi europejskimi męża 
mi, i dozgonnej wierności, jeżeli małżeństwa 
te oparte zostały na wzajemnym szacunku i 
wiemości. 

Naogół jednak pełne intryg i zatargów życie 
sprawia, że wyznają się one znakomicie na ro 
zmaitych finezjach prawniczych i swoją bie- 
głością prawniczą zadziwiają Europejczyków. 
Nie posługują się w swych procesach nigdy 
adwokatem, a zawsze wychodzą obronną ręką. 

Miłość macierzyńska jest u nich silnie roz- 
winięta. Nie czynią one żadnej różnicy między 
ślubnem a nieślubnem dzieckiem, otaczając je 
dne i drugie prawieże jednakową miłością. — 


RZECZY CIEKAWE. 


Liczne dzieci, które ochotnie na świat wydają 
zabierają ze sobą wstępując w powtórne zwią- 
zki, Dzieci w wieku ponad lat 7 mają prawo de 
cydować, czy chcą iść za matką, czy pozostać, 
przy ojcu. Kobiety te nie rozumieją, że istnieją. 
na świecie takie, które unikają potomstwa; bez 
dzietność jest klątwą w ich oczach. Staropa- 
nieństwo, z jego balastem śmieszności — w nie 
dawnym sensie — u nich nigdy nie istniało i 
i nie istnieje, ponieważ stanowisko abisyńskich 
kobiet jest zbyt wolne i samoistne, a swoboda 
w życiu miłosnem szeroka i  nieskrępowana 
aczkolwiek niepozbawiona poezji. Nikt z osób 
trzecich nie ma tam prawa ingerencji — nikt 
też tego nie robi; jedynie kobiety same stano- 
wią o sobie i o swoim losie. , 
FELICJA STENDIGOWA. 


Coraz mniej bocianów 


Wprawdzie do wiosny jeszcze daleko, mimo to 
zauważono onegdaj nad Polską wielkie stado bo- 
cianów, wracających do nas z Afryki. Za tem 
pierwszem stadem podążą niedługo i inne. Nie bę 
dzie ich jednak tak dużo, jak w innych latach. — 
Liczbą tych ptaków, które według wierzeń ludo- 
wych przynoszą szczęście domowi, na którym się 
zagmieżdżą, a przez mahametan uważane zą pta- 
ki święte, stale się zmniejsza. 

Bociany, przebywające w Europie cztery i pół 
miesiąca, zazwyczaj od początku kwietnia do po- 
łowy sierpnia, zastają z każdym rokiem coraz gor 
sze warunki bytu. Burzenie starych domów drew- 
nianych i budowanie na ich miejsce murowanych, 
na których nie ma miejsca na gniazda bocianie, 
sprawiło, iż w Niemczech liczba tych gniazd zmniej 
szyła się w ostatniem dwudziestoleciu o 70 proc. 
Podobne zmiany zaszły we Francji i Anglji, to też 
do zachodnich połaci tych krajów bociany dzisiaj 
wcale nie zaglądają. Za to bociany lecą obecnie 
dalej na wschód, dochodząc aż do okolie Moskwy, 
podczas gdy obszar zamieszkiwany przez bociany 
na wschodzie dochodził w czasach, gdy te bywały 
w Anglji, zaledwie do przedrozbiorowych granie 
Polski. 

Drugim czynnikiem, wpływającym na zmniej- 
szenie się liczby bocianów, jest osuszanie bagien. 
które pozbawia je ulubionego pożywienia -— żab. 

Główna przyczyna wymierania bocianów leży 
jednak w Afryce. Bociany udające się tam na zi- 
mę przez Bałkan, Małą Azję, Syrje, Palestynę $ 
Suez, lub przez Francję i Hiszpanię, żywią się 


przeważnie szarańczą, która do dziś dniu jest pla- 
gą niektórych okolic afrykańskich. Władze afry- 
kańskie rozpoczęły walkę z szarańczą przy pomo- 
cy arszeniku, a poczciwe nasze boćki zjadając za- 
trutą w ten sposób szarańczę chorują i giną ma- 
sami. 

Co jest przyczyną wcześniejszego przylotu w 
roku bieżącym, trudno dociec. Może brak pożywie- 
nia w walczącej z plagą szarańczy Afryce, ą może 
„przeczucie* wczesnej wiosny. Bociany odznacza- 
ją się bowiem niezwykłą „intuicją“. Na dowód 
przytoczyć można jeden z licznych w tej dziędzi- 
nie faktów. W r, 1914, w pierwszych dniach wiel- 
kiej wojny, bociany zamieszkujące kresy wschod- 
nie obecnej Polski urzą dziły wielki wiec w okoli- 
cach Białegostoku i widocznie w przeczuciu nad- 
chodzących wypadków zupełnie niespodziewanie 
odleciały na południe o cały miesiąc wcześniej. 


Amerykańskie studentki 
kelnerkami 


Biuro samopomocy Sstudeackiej funkcjonujące 
przy uniwersytecie Yale (U S. A.) znalazło dla 
niezamożnych studentek nową dziedzinę pracy 
zarobkowej; zawarło ono szereg umów z wła- 
ścicielami restauracyj i mleczarń, na podstawie 
których w zakładach tych znajduj» «ajęcie i za- 
robek pewna ilość studentek. Studentki pełnią 
funkcje kelnerek w określonych godzirach popo- 
łudniowych, Podobno obie strony — pracodawcy 
r pracobiorcy — są ze siebie bardzo zadowolone. 
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Śceptyczny pacjent 


Medycyna przechodzi od jakiegoś czasu pe- 
wnego rodzaju przesilenie. Przesiłenie, oczy- 
wiście czyslo wewnętrzne, które jednak į na 
zewnątrz objawia się licznemi dyskusjami na 
temat zadań i celów medycyny. Zadań i ce- 
łów? — Laik szeroko otwiera oczy. Jakio? 
„Wszak, jeżeli gdzie, to w medycynie zadania te 
i cele są jasno określone i polegają na przy- 
twróceniu zdrowia człowiekowi choremu. 

Otóż właśnie sprawa nie przedstawia się tak 
prosto, jakby się to zdawać mogło. Od czasu 
gdy medycyna wraz z innemi naukarni weszła 
jpod znak absolutnego pozytywizmu i empirvz- 
mu, człowiek jako pacjent, został w niej ze- 
pchnięty na płan dalszy. Medycyna stała się 
niejako „nauką dla nauki‘, krocząc po górnych 
szlakach czystej wiedzy, pozostawiła na boku 
człowieka, straciła niejako z oczu cel swój pier 
wotny: zdrowie tego człowieka Badano chore or 
ganizmy, śledzono przebieg chorób i wpływ 
różnych czynników na te choroby, przeprowa- 
dzano doświadczenia, próbowano, zapisywano, 
porównywane. Jeżeli przy tej sposobności pa- 
cjent odzyskał zdrowie, to uważano to za bar- 
dzo przyjemny i pożądany nawet wynik, Celem 
głównym jednak dla lekarza było raczej po- 
znanie choroby. niż wyleczenie pacjenta. 

Tąkie stanowisko medycyny jest już dziś — 
na szczęście dla pacjenta — placówką straco- 
ną, o którą już nikt nawet nie walczy. Przy- 
najmniej nie otwarcie. Przeciwnie, mówi się 
głośno. czasami aż za głośno, podkreśla się na 
każdym kroku, że człowiek jako pacjent odzy- 
skał w medycynie swoją bierną wprawdzie. 
„ale dominującą rolę. że wszystko, co się w tej 
dziedzinie dzieje, dizcje się nie dla jakiejś ab- 
strakcyjnej nauki, ale dla niego i przez niego, 
dla jego doczesnego, fizycznego dobra. Ktoś 
ukuł nawet powiedzenie, że wogóle niema cho~ 
rób, jest tylko chory człowiek, co ma oznaczać 
„łe każdy chory ma być traktowany odrębnie 
,E indywiduałnie. jako oddzielny, jedyny w 
'Swaim rodzaju problem. 

* I nagle ten przywrócony do swoich praw 
Pacjent okazał się istotą zgoła niewdzięczną. — 
Nie chciał poprzestać na biernej swej roli. Za- 
'czął — myśleć. Chciał wiedzieć i rozumieć. Za 
'ezął stawiać pytania, czasem bardzo dla leką- 
rza niewygodne. Nie chciał wyrzec się swej 
woli i swego rozumu. Dowiedział się z broszur 
i odczytów popularnych, gdzie leży jego wą- 
loba, żołądek i serce į jakie funkcje organa te 
.w Oorganiamie spełniają; nie widzi już przepa- 
'ści, dzielącej zwykłego śmiertelnika od czło- 
„wieka ze stopniem doktora medycyny. 

| Cząsami zdarza się, że taki niewygodny, my 
ślący pacjent pochodzi również z cechu ludzi 
nauki, a wówczas sytuacja staje się zgoła nie- 
(znośna. Taki pan bowiem operuje temi same- 
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(mi kategorjami naukowemi, co lekarz, posły- | 


guje się temi samemi metodami, nie stoi jed- 
'nak na lem samem stanowisku j na praktyki 
lekarza patrzy okiem krytycznem. 

| Tak właśnie zdarzyło się kilka lat temu. gdy 
iznany filozof, Konstanty Brunner, zamieścił w 
czasopiśmie medycznem „Hippokrates' artykuł 
pt. „Natura sanat, medicus curar (Natura u- 
zdrawia, lekarz leczy). Właściwie artykuł ten 
był zaprzeczeniem medycyny wogóle, gdyż au 
tor jego uznaje jedynie skuteczność chirurgii, 
gdzie decydującym jest zabieg ręczny. Chirur- 
gja usuwa źródła zła — dowodzi Brunner — w 
drodze mechanicznej i pozostawia naturze sa- 


mej troskę wyleczenia i uzdrowienia pacjen- 
ta, Dopóki medycyna wewnętrzna nie zdoła 
wejść na ię samą dregę, dopóki posługuje się 
ona wyłącznie niemal środkami specyficznemi, 
aulor artykułu nie może mieć do niej zaufa- 
nia, nie ma bowiem zaufania do samych środ- 
ków. Twierdzi, że nąprawde skuteczne środki | 
można wyliczyć na palcach; inne są dobre o | 
tyle, o ile właśnie stanowią Kodzieć mechani- 
czny dła uzdrawiającego działania natury. 
Wywody medyczno-przyrodnicze Brunners 
zdradzają jaskrawą nieznajomość zasadni- 
czych praw biologii, chemji biologicznej i wo- 
góle przyrody. Artykuł jego jednakże jest cie- 
kawy ze względu na to, że autor walczy w nim 
niejako o prawa pacjenta, jego zdaniem wielo- | 
krolnie w wmtmedycynie postponowane do tego 
stopnia, że niewiadomo naprawdę, czy nos 
jest dla tabakiery, czy tabakiera dla nosą. Czy 
medycyna ma służyć choremu, czy chory me- 
dycynie, jako objekt doświadczalny w jej teore 
tycznych dociekaniach. 
„Im bardziej uczoną staje się medycyna — pi- 


0 fermencie 


Fermentami nazywamy w biologji takie cia- 
ła, które ułalwiają żywej substancji przemianę 
chemiczną. Ferment zaś oddechania podtrzy- 
muje, według profesora O. Warhurga, oddecha 
nie j jest w ten sposób właściwą, życie podtrzy 
mującą siłą. Fermenty te znajdują się w ko- 
mórkach ciała zawsze w tak minimalnych tyl- 
ko ilościach, że nie udało się dotąd nigdy ilo- 
ściowo je zmierzyć. Przytem zważyć trzeba, że 
są to ciała niesłychanie nietrwałe tak, że nie 
powiodło się dotąd nikomu otrzymać żadnego 
fermentu w stanie chemicznie czystym. Wszy- 
stkie znane dotychczas metody chemiczne mu- 
siały wobec tych ważnych substancyj skapitu- 
lować. 

Jeśli tedy Warburg podjął próbę zbadania 
chemicznej struktury jednego z tych ciał, mia- 
nowicie fermentu oaddechania. to zrezygnował 
zgóry z użycia jakiejkolwiek ze znanych metoił 
chemicznych, a próbował dociec tego na dro- 
gach dbocznych, okolnych. Proces chemiczny 
uddcchania polega jak wiadomo na związaniu 
fermentu z tlenem. W obecności tlenku węgla 
(czyli czadu) oddechanie ulega zahamowaniu. 
ho ferment łączy się z tlenkiem węgła, na czem 
właśnie zatrucie tlenkiem węgla polega. Otóż 
Warburgowi udało się stwierdzić, że światło 
wywiera na takie zatrute czadem, już ledwo 
oddechające i prawie obumarłe, komórki 
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sze Brunner — tem nędzniejszym i bardziej 
pozbawonym wszelkich praw jest nieuczony 
pacjent, który niema pojęcia o tem, czego kom- 
binacją jest np. ałlonal, ale który mimo to chce 
żyć 1 używać życia. Brunner zwraca się leż 
przeciw przesadzie w stosowaniu środków pro 
filaktycznych czyli tew. higjenie, która może 
czasami życie człowiekowi zamé i być gor- 
szem lekarstwem, niż sama choroba. Co warte 
jest życie przy ciągłem stosowaniu jakiejś nad 
zwyczajnej djety i innych oswożności? — pyta 
Brunner. „Wszak Romeo j Julju nie wiedzie- 
li o tem, że za każdym pocałunkiem przekazu- 
ja sobie wzajemnie 20.000 bakteryj i przecież 
nie od tego umarli‘, 

Wywodom Brunnera nie można  odmówłó 
pewnej słuszności, choć jest w nich wiele prze= 
sady i zgorzkniałego rozżalenia. Prawdopodob- 
nie autor trafił na jakichś wyjatkowo bezwzglę 
dnych eskułapów i miał z ninzi szereg przyk= 
rych zajść. To usprawiedliwia jego pesymizm, 
Zresztą zaznaczyć należy raz jeszcze, że: medy» 
cyna najnowsza wlaśnie bardzo skrupulatnie 
liczy się z pacjentem i jego dobrem i że żaden 
sumienny lekarz nie będzie uważał chorego za 
przedmiot do przeprowadzania doświadczeń, 


oddechania 


wpływ odżywiający i że pod wpływem śwłąđ= 
tła przychodzi w tych komórkach zwolna do 
normalnego oddechania. Pod działaniem świa- 
iła mianowicie przychodzi do  Tozskczepiertia 
się związku tlenku węgla z fermemiem, który 
na nowo połączyć się może z tlenem, 
Rozmaite rodzaje światła, różniące się dłu- 
gością fal, względnie ilością dngnień, co dła o- 
ka wyraża się odmiennością barwy, odznacza” 
ją się w bardzo różnym stopniu tą ożywiającą 
zdolnością, co wypływa, zdaje się, stąd; że ab- 
sorbcja rozmaitych rodzajów światła przez fer 
ment jest różna. Dzięki temu można z ciała te= 
go, nie mając go w żadnej, dającej się zmie- 
rzyć ilości, otrzymać spektrum  absorbcy kie, 
kióre okazuje się szczególnie podobne do widm 
absorbcyjnych rozmaitych połączeń heminy, 
Hemina jest właściwem, zdolnem do reakcji 
jądrem barwika krwi, hemoglobiny, która łą- 
czy się w płucach z tlenem į roznosi go do 
wszystkich komórek organizmu. Warburg udo 


wodnił szeregiem graficznych przedstawień .po 


dobieństwo widma fermentu oddechania z wi 
amami rozmaitych połączeń heminy, a w szcze 
gólności hemoglobiny. Ten nieznany i nieda= 
jacy się ująć ferment jest więc jakiemś pałą” 
czeniem heminy, a w szczególności bardzo spo 
krewniony jest z hemoglobiną. 


Cdpowiedzi redakcji 


ZROZPACZONA: 1) Przy odrobinie silnej woli 
wyleczalny 2) i 8) Tylko u ginekologa. 

CIEKAWA: 1) Za krótko to trwało, by mogło 
już pociąguąć za sobą złe następstwa. 2) Kilka 
papierosów dziennie napewno nie zaszkodzi. 

N. W. K: Lekarz- urtopeda zaradzi temu przez 
przepisanic odpowiednich wkładów do bucików. 

RUNA; 1) Przyczyną są «aburzenia w funkcjo- 
nowaniu jajaików; być może, że w grę tu wcho- 
dzi pewien niedorozwój jajników. Pewny osąd 
może wydać tylko lekarz- ginzkolog po zbadaniu. 
W każdym razie wskazane są nag:zewania dia- 
termią i zażywanie lub wstrzykiwanie prepara- 
tów, zawierających wyciąg z jajników 2) Trudno 
cokolwiek pewnego powiedzieć bez :badania. Wy- 


pryski mogą mieć najrozmaitsze przyczyny, Wska 
zena byłaby może analiza mocz. w kierunku 
kwasu moczowego. 

ZROZPACZONA BERTA Z NOWEGO SĄCZA; 
Proszę zwilżać twarz 2 razy dziennie świeżo w- 
ciętym platkiem cytryny. Gdyby wyaik był nie 
dość zadawalający, trzeba się będzie 1ciec do wy" 
bie!enia cery przy pomocy perhydrolu w maści 
(za receptą lekarza). 

ZMARTWIONA: Proszę się zastosować do rad, 
udzielonych wyżej „Runie“ pod 1. 

SPORTSMENKA Z NOWEGO SĄCZA: Najskuw 
teczniejszym sposobem leczenia jest tsuwanie ży- 
laków przy pomocy wstrzykiwań dożylnych. 

CZARNOOKA BLONDYNKA: 1) Jeśli «w CH" 
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go z listu nie wiemy — rozchodzi się o ogólne | 
najczę- | 


poty na całem ciele, to przyczyną bywa 
ściej nadmierna nerwowość 1 tę właśnie trzeba 
leczyć, 3) Kilka razy dziennie przemywać twarz 
wacikiem, zamaczanym w rozcieńczonej trójkro- 
Inie' wodzie kolońskiej albo też aptecznej benzy- 
nie. Potem twarz przypudrować. 3) Proszę myć 
własy w esencji rumianku. Gdyby /8 okazało się 
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niewystatćzajłice, trzeba się iiciec dą farby „hen- 
ny w odpóWiElnim odcieniu”. 4) Dużo ruchu, ćwi- 
czenia, wgsiłku fizycznego Przyten olpowiednia 
cjela: jakrmgjjńniej Iłuszczóx, niewiele pokarmów 
n ącznyche fe Stodkich. Kolacje bardzo skąpe. 

MO DBĘŻRYCA: Można wiele uzyskać przecz ced- 
powiednią djeię. a więc kwaśne mleko, migdały, 
figi, surowe owoce, jarzyny (na dużaj lości lłusz- 
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lak Poznań zdobył supremacię w polskich 


Pod redakcją Dra Henryka Lesera 


mistrzostwach pięściarskich 


Powszechnie wiadomo, że polski boks wyszedł ; 


„Stahl II nie cieszył się względami publiczności 


z Poanania, że iam wyszkoliła się «lasyczia szko- | poznańskiej, Został on wyzwizdany przed pierw- 


ła techaiców pięściarskich Polski, którzy stali się 
wzorem dla innych dzielnic. Od mistrzów po- 
zuuńskich, którzy przez szereg lat dzierżyli nie- 
poczielnie prymat boksu, wyuczyli sią zawodnicy 
innych centrów — pięściarstwa. Śląsk, Łódź, War- 
szawa — zaczęły powoli dorównywać Poznanio- 
wi i niejednokrotnie tytuły mistrzów przechodzi- 
ły w niektórych kategorjach do tych ośrodków, a 
także bacw reprezentacyjnych bronili świetni pię- 
ściarze wymienionych dzislnic. Rozpoczęła się 
konkurencja i walka o prymat, hoks rozwijał się, 
upowszechniał, przestał być monopole:n, miał 
przyszłość przed sobą. Nawet Kraków, Lwów, 
Wilno, Lublin, zaczęły dochodzić do głosn 

Ale od czego jest Polski Związek Bokserski. 
|! Qd czego Poznań z jego szowiniznem dziclni- 
cowym. Gwałtem musi się zatrzymać jaknajwię- 
cej mistrzów w Poznaniu, Dławić trzzba wszelkie 
normalne i sprawiedliwe wyczyny i możliwości 
rozwojowe innych ośrodków. 

„Nie można się dziwić patrjotyzmowi lokalnemu 
Poznaniaków. Ubolewać tylko należy nad nieo- 
bjektywnymi i niesprawiejliwymi sędziami, któ- 
czy skrzywdzili wielu bokserów warszawskich, 
Bózkich i krakowskich. Panom tyn nie wystar- 
ezeło, że Warta poznańska jako zespół drużyno- 
wy — słusznie zresztą — zdobyła w roku 5ieżą- 
tym drużynowe bowżserskia mistrzostwo Polski. 
Pogodna konstelacja ułatwiła jej ten sukces. IKP 
z Łodzi i Szoda warszawska były nieco osłabione 
g powodu kontuzyj swych zawodnikó v. Pragręli 
ni także wszystkie indywidualne mistrzostwa za- 
garnąć dla Poznania, co im się też w wybitnej 
mierze udało. 

Cała prasa krajowa, warszawska, łódzka, ślą- 
ska, krakowska i lwowska — podnosi zgodnie, 
Że na ostatnich mistrzostawch w Poznaniu działy 
siç niesamowite rzeczy. Wielu zawodników zo- 
stało wybitnie skrzywdzonych rozstrzygnięciami 
niesumiennych sędziów 

Powszechnie znanem jest, że bokserzy krakow- 
scy Mieczysławski i Chrostek nie znaleźli łaski 
w oczach sędziów, Mieczysławski wygrał swą 
pierwszą walkę z Ożarkiem, a Chrostek we fi- 
nale ze Sipińskim, był też silniejszą stroną. Tak- 
samo skrzywdzono Chmialewskiego w walce z 
Mejchrzyckim i Rotholca we finale z Czortekiem 

Najbardziej nas interesują walki żydowskich 
qięściarzy. Musieli oni zmagać się z potrójnym 
przeciwnikiem 1) z konkurentem na ringu, 2) sę- 
driami i 3) publicznością antysemicką. 

. Zacytujemy tylko głos łódzkiago isma, 
wiedliwy, krytyczny i objektywny. 

„Pole do popisu mieli również panowie sędzio- 
wie w finałowej walce Rothołc — Gzortzk. Wido- 
wnia była, rzecz zrozumiała po stronie Czortka, 
który był zresztą rewelacją mistrzostw, wygry- 
wając w pięknym stylu szereg spotkań. Z Rothol- 
eem — Czortek jednak faktycznie przegrał, 

Przy sposobności nie od rzeczy będzie podkre- 
$lić niezwykłą odwagę i sknpiziie w sobie byłe- 
go mistrza Połski Rotholca. Od chwili jego uka- 
Zonia się w ringu, puolicziość Doznańska obda- 
rzała go gwizdami i różnego rodzaju epitetami. 
Rotholc, mający przeciwko sobie wszystkich, nie 
myłączając sędziów szedł jednak dzielnie na- 
przód, zwyciężając w drodze do finału 
przeciwników, 

W finale musiała go jednak spotkać przyi:ra 
niespodzianka, nie wolno mu było vygrać. Tak 
chciała publiczność poznańska, tak chclała część 
poznańskiej prasy i tak zresztą chieli sędziowie". 


spra- 


szereg 


szą i drugą walką Gdy zdołał jednak trzeciego 
przeciwnika zwyciężyć przez k, o. publiczność 
steła się dlań już nieco łaskawszą i obdarzyła go 
hucznemi oklaskami“. 

Warto jeszcze nadmienić, że znany trener PZB 
Stamm, któremu polski boks 1 Poznań mają wiele 
do zawdzięczenia, wyraził się, że w meczu z Czor- 
lekiem zastosował Rolholc złą taktykę, ale „wdy- 
by miał zestawić reprezentacją Polski, to zamiast 
Czortka postawiłby jednak jeszcze Rotholea*, — 
Również Red. Donald Day z Amecyki, korespon- 
dent „Chicago Tribune“, który nył obecny na za- 
wodach w Poznaniu, dokąd przyjechał -v -prawie 
pertraktacyj co do meczu bokszrski;go Polska— 


| 
} 
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czu W każdym razie jednak zbadanie przez le 
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polem oblicie pudrować. 2; Proszę żadać nydia 
ncutralnego, 


i 
USA w Ameryce, — oświadczył, że najbardziej 
podobali mu się Rothole, Forłański, Chmielewski, 
a o Czortku, że jest jako boks?r słaby i musi dus 
żo popracować nad sobą. — Z tyči więc głosów 
riezaintresowanych i zupełme objeklywnych fe- 
chowych znawców boksu widosznem jest, że Ret 
hcłe został pozbawiony należnago mu tytułu mè- 
sitrza Polski wagi muszej, 

Zdajemy sobie sprawę, Że boks żydowski ob 
czasu emigracji pięściarzy „Jordinu* warszaw- 
skiego do Palestyny nie wykazaje wybitnych in- 
dywidualności, czy zespołów. Jest kilku zaledwie 
dobrych bokserów żydowskich w Polsce. Do nicłi 
n: leżą Rothole, Sthal II, Szirak, Pilnik. Lwowias 
nie z Hasmonei mieli w Poznaniu ciężki orzech 
do zgryzienia i nie popisali się. Ale Rothołc È 
Stahl nie przynieśli nam wstydu. 

Poznań jest macierzą boksu polskiego. Bez- 
sprzecznie góruje on ciągle jeszcze: nad innymi 
ośrodkami Ale zdobyte terroren i sędziami mi» 
slrzostwa nie przynoszą mu wcale zaszzzytu. 


l). 


Rozmaitości srortowe 


PRZED MISTRZOSTWAMI SWIATA W PILCE 


NOŻNEJ, 


Przygotowania do rozpoczynających się 25 ma- 
ja we Włoszech piłkarskich mistrz%tw świata 
są na ukończeniu. Ostatnio załatwiono się "ów- 
nież z „bardzo ważnym” dla F. I. F. A. proble- 
mem sziandaru tej federacji, <tóryby zadowolił 
w.zysikie uczestniczące w mistrzostwach pań- 
stwa. Kombinacja niebieskiego tła z tęczą o bar- 
wach wszystkich reprezentowanych narodów, 
przypuszczalnie nie da nikomu powodu do utyski- 
wań. Na uwagę zasługuje, że transmisja "adjowa 
dwóch pierwszych kolejek na Włochy została za- 
ks zana. Natomiast dopuszczalne są transmisje dla 
państw zagranicznych, jednak tylko w języku o- 
dnośnego państwa i to doviero po uzyskaniu zgo- 
dy komitetu organizacyjnego. Ceny miejse dla 
keżdej kolejki są inne, najwyższe naturalnie dla 
rozgrywek finałowych Wolnych biletów wstępu 
niki absolutnie nie może otrzymać, a nawet dla 
biletów prasowych przewidziana została „sym- 
boliczna opłata w kwocie 50 lirów. 


PODZIAŁ PANSTW PILKARSKICH na słabe 
i silne w ćwierćfinałach mistrzostw świata przed 
stawia się zdaniem kół wtajemniczonych, w spo- 


We Francji wynaleziono preparat, 
który potrafi ochronić przed ogniem. 
Model samolotu pociągnięto nowo- 
odkrytym preparatem i umieszczono 
w ogniu. Pomimoto model nie został 
uszkodzony. 


sób następujący: Grupa A, — Austrja, Argentyna, 


Brazylja, Czechosłowacja, Irlaudja, Włochy, Hi- 
szpanja i Węgry. Grnpa B. — Egipt, Francja, Ho- 
landja, Niemcy, Rumunja, Szwecja, Szwajcarja i 
Stany Zjednoczone. Naturalnie już w eliminacjach 
nogą zajść niespodzianki Jest nią już choćby wy- 
nik remisowy Irlandji z Belgją, bo przecięż Ir- 
landja należy, zdaniem FIFA do grupy państw 
mocniejszych. 


COCHET FAWORYZUJE USA W PUHARZE 
DAVISA, 


Henri Cochet, b. mistrz świata w tennisie ama- 
torskim, jest zdania, że w r. b. puhar Davisa zdo- 
będzie Ameryka. 

Cochet bawi obecnie w Stanach Zjzdnoczonych, 
gdzie w sferach sportowych uzyskał sobie przydo- 
mek „czarodzieja z Lyoni“ Gochet po rozejrze- 
niu się w tennisie amerykańskim, oświadczył, że 
w r. b. do zdobycia puharu pretendować mogą tyl- 
ko dwie potęgi tenmisu, Stany Zjednoczone i An- 
gija. Amerykanie mają jednak przewagę, ich dou- 
ble bowiem, Lott — Allison, czy Lott — van Ryn, 
są nie do pobicia, a w grze pojedyńczej Amery- 
kemie Shields, ANison i Vood są równorzędni An- 
glikom Perry i Austin. Obu wymienionym potę- 
gom zagraża wprawdzie Australja, ale w spotka- 
niu pięciomeczowem powinna im ulec. 
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Tajemnicza saika „gangsterów Iwowskich 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Lwów 11. 3. (0) W dniu wczorajszym właściciel 
fabryki cukierków „Hazet“ Hammer otrzymał list 
podpisany przez Komunistyczną Partję Zachodniej 
Ukrainy, w tkórym to liście anonimowi złoczyńcy 
domagają się złożenia przez Hammera okupu w 
«wocie 10.000 zł, grożąc mu w przeciwnym razie 
śmiercią. Uwiadomiona o liście policja, dokonała 
Bzeregu aresztowań wśród podejrzanych osobni- 
ków. — Dziś przed południem do stojącego obo! 
kina „Marysieńka“ 11-leiniego syna adw. Dra Fi 


lipa przystąpił jakiś elegancko ubrany mężczyzna, 
który wysiadł z limuzyny. Osobnik ów usiłował 
siłą wprowadzić chiopca do samochodu. Na krzyk 
chłopca nadbiegło kilku przechodniów, na widokż 
których tażemnczy osobnik czemprędzej umknął 
w swym samochodzie. Zachodzi podejrzenie, że 
zarówno list z żądaniem okupu, jak i usiłowane 
porwanie syna zamożnego adwokata są dziełem 
tej samej szajki terorystów, grasującej już żod ia- 
kiegoś czasu we Lwowie 


(FIASKO MANIFESTACJI ANTYPOLSKIEJ W 
i CIESZYNIE. 

Cieszyn, 11. 3, (PAT). W dzisiejszem anty-pol- 
„skiem zgromadzeniu w Cieszynie wzięło udział tyl- 
ko 600 uczestników mimo, że władze czeskie udzie 
iły bezpłatnych biletów kolejowych na przyjazd 
ina manifestację, Przemawiało trzech mówców. Ze- 
‘brani uchwalili rezolucję, w której nawołują lud- 
‘ność czeskosłowacką do trwania na straży intere- 
‘sów Czechosłowacji na kresach. Zgromadzeni wy 
„słali do Pragi telegram hołdowniczy. 


WYSŁANNIK HITLERA WE LWOWIE. 


Lwów 11. 3. (0) Przybył tu z Berlina własnym 
samochodem redaktor „Essener Zeitung“, Hans 
Marek, który przeprowadził szereg rozmów z 
przedstawicelami kupiectwa żydowskiego. Red. 
„Marek usiłował nakłonić żydowskie sfery gospo- 
darcze do zaprzestania bojkotu towarów niemiec- 
kieh. Oczywiście misja wysłannika hitlerowszczy- 
ny pozostała bez rezultatu. „ 


Francja przed doniosłemi 
| decyzjami 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Paryż 11. 3, (M). Jutro odbędzie się pod przewo 
dnictwem prezydenta republiki rada ministrów, 
"poświęcona ważnym zagadnieniom z dziedziny po- 
lityki zagranicznej. Jak słychać, na jutrzejszej ra- 
‘dzie ministrów nie zapadnie jeszcze ostateczna u 
»chwała co do treści odpowiedzi rządu francuskie 
,go na ostatnie memorandum rządu krytjskiego. 
Prasa francuska wskazuje, że rząd stoi wobec bar 
dzo trudnego rozstrzygnięcia. Wyrażany jest po 
gląd, że odpowiedź francuska nastąpi dopiero po 
wizycie ministra Barthou w Brukseli. „Figaro“ 
wskazuje na możliwość wizyty Barthou w Bruksz 
i dopiero po dyskusji nad budżetem belgijskiego 
ministestwa spraw zagranicznych, co ma nastąpić 
„a tydzień. 


Paryż 11. 3. (M). Minister spraw zagranicznych 
Barthou przyjął wczoraj ambasadora helgijskiego 
Saiffier d'Hestroy'a, z którym odbył dłuższą kon- 
„erencję. 


KTO BRAŁ ŁAPÓWKI? 


Paryż, 11. 3. (M). Na pelecenie ministra spra- 
wiedliwości prokurator generalny Paryża wdrożył 
Kledztwo w aferze korupcyjnej paryskich kolei 
podziemnych, ujawnionej przez prasę socjalisty- 
czną, która zarzuty swe skierowała przeciw stron- 
nictwom prawicowym. Chodzi mianowicie o wyja- 
śnienie, kto brał. łapówki od paryskiego towarzy- 
stwa kolei podziemnej, które w wysokości kilku- 
nastu miljonów, figurują w wydatkach towarzy- 
stwa pod nieokreślonem bliżej mianem wydatków 
na „propagundę”, 


WYJAZD GOEMBOESA DO RZYMU. 

Budapeszt, 11. 3. (R). Promjer węgierski Goem- 
boes wyjechał dziś w południe do Rzymu, żegna- 
ny na dworcu przez członków poselstw austrjackie- 
go i włoskiego. Goemboesowi towarzyszy w podró- 
ży poseł włoski w Budapeszcie, Przed odjazdem 
Goemboes oświadczył, że do rozmów rzymskich 
przywiązujg wielkie nadzieje. 


MADRYT BEZ GAZETY. 


Madryt, 11. 8. (R). Pertraktacje między pracow- 
nikami a pracodawcami wydawnictw prasowych 
nie doprowadziły do porozumienia, wobec czego 
na poniedziałek proklamowany został strajk. Mi- 


Żyćzi lifewscy także mają 
ustawę przen ysłową 

Kowno. (ŻAT). Ogłoszona ostatnio ustawa, wpro 
wadzająca egzianiny dla różnych zawodów wywo- 
łała w kolach żydowskich wielkie zaniepokojenie. 
Minister oświaty ustali zakres fachów i zatrud- 
nień, które wymagać będą specjalnych egzaminów 
kwalifikacyjnych. W pierwszym rzędzie wymaga- 
ne będą egzamina dla rzemieślników, buchalterów 
agentów itd. Ustawa wchodzi w moc 16 marca rb. 
Główna trudność sprowadza się do egzaminu z ję- 
zyka litewkiego, albowiem może to być znaczną 
przeszkodą dla większości żydowskich rzemieślni- 
ków. 


Holandja dla młodzieży 
żydowskiej w Niemczech 


Amsterdam. (ŻAT). Jak się ŻAT dowiaduje, 
rząd holenderski gotów jest przyjść z pomocą mło 
dzieży żydowskiej z Niemiec, pragnącej odbyć 
przysposobienie rolne. Na ten cel przeznaczone 
być mają specjalne tereny, które oddane będą do 
dyspozycji odnośnych instytucyj żydowskich. — 
Rząd holenderski odda też do dyspozycji baraki 
dla młodzieży żydowskiej z Niemiec. 

W ciągu bież. miesiąca poczynione będą przy- 
gotowania, które umożliwią 120 młdzieńcom ży- 
dowskim z Niemiec odbycie przysposobienia rol- 
nego w Holandji, 

Wniosck rządit holenderskiego wywołał żywe 
zainteresowanie w kołach żydowskich. Znany fi- 
lantrop żydowski wyraził gotowość ofiarowania 
na ten ce] 50.000 guldenów. 

Z Berlina donoszą, że „Hechalue* niemiecki cał 
kowicie już prawie stracił możność prowadzenia 
Hachszary w Niemczech. W wielu miejscowościach 
władze niemieckie powiadomiły, że „Żydzi uczynią 
lepiej, jeśli wyślą chaluców na przeszkolenie Tol- 
ne do krajów o warunkach klimatycznych  bliż- 
szych warunkom pałestyńskim, niż klimat Nie- 
miec“, 

STUDENCI ŻYDZI — OBCOKRAJOWCAMI. 

Berlin 11. 3. ŻAT. Zgodnie z nowemi przepisami 
ukazało się rozporządzenie w sprawie obowiązko- 
wej pracy studentów. Przymusem pracy tej nie są 
objęci Żydzi ani obcokrajowcy. Przez niedopusz 
czenie studentów żydowskich do obozów pracy, 
zostają oni postawieni narówni z obcokrajowcami 


CO SIĘ DZIAŁO W SZCZECINIE? e 
Berlin 11. 3. ŻAT. Prezydent policji w Szezeci- 
nie zgłosił wystąpienie kierownictwa narodowych 
socjalistów, a to wskutek zachowania się szturmo 
wców podczas rewizji, przeprowadzonej w gmachu 
Bnej Brith w Szczecinie, gdzie wyrządzone zosta 
ły znaczne szkody. M. inn. bojówkarze zniszczyli 
mnóstwo książek. Władze przywróciły już porzą 
dek. 


USUNIĘCIE 804 ŻYDOWSKICH REFERENDA- 
RZY RZĄDOWYCH. 

Berlin. (ŻAT). Organ ministerstwa sprawiedli- 
wości „Die Deutsche Justitz“ donosi o wynikach 
egzaminów referendarskich w r. 1933. Przy tej spo 
sobności stwierdza, że w roku sprawozdawczym 
usunięto z sądu 804 referendarzy pochodząnia nie- 
aryjskiego. 
Z z ZE EE | 
nisterstwo spraw wewnętrznych rozważa możli- 
wość wydania odpowiednich zarządzeń, aby lud- 
ność nie pozostawić bez prasy, a temsamem zapo- 
biec szerzeniu się niesprawdzonych pogłosek. 


KOMUNIKATY. 


— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek ZĄ 
Florjańska 15, Karmelicka 23, Dwaudzieslązodaie- 
wiątego Listopada 17, Dietla %, pl. Zgody 1% 

— DYŻUR NOCNY LESARZY: Dr Grazynslii 
Al. Krasińskiego 19, tel. 100—33, Dr Szapanberz 
Dietla 97, tel. 1585—37., Dr Sokolowski SŁuowiśl- 
na 62, tel, 142,04, Dr Stattar Karmelicka 4%, iel, 
117,66, 

— SOCIETE ESPERANTO: Począwszy od 13. 
bm., zebrania będą się we wtorki odbywać, a w 
czwartki kursy repetyteryjne, prowadzon: pacz 
Dr L Drehera. Jutro we wtorek odezył p. J. Oma 
manna p. t Humor u różnych narodów, cz. II. © 
godz 8.15, Bibljoteka otwarta od godz. 7.38— 
8.15 

-— WYCHOWANIE KLASZTORNE. VI. odczyt 
z cyklu odezytów, urządzanych przez Towarzy 
stwo Krzewienia Świadomego Macierzyństwe t 
Reformy Obyczajów pod powyższym tytułem wy- 
głosi p. Dr. Elżbieta Witkowska (iza Nowrińslen) 
dziś o godz, 7 wiecz. w lokalu Tow. 1l. Pańską 
7 Wstęp dła gości 20 gr., dla członków wolny. 

— „ACHDUT“. Dziś 8 wiecz. plsnarne zebranie 
z releratem tow. A. Fussa. 

— KADIMAL. Dziś 7.39 szzrmierka, 8 „Buda“, 
a B, C. 

— Z CHÓRU ŻYDOWSKIEGO TOWARZYSTWA 
MUZYCZNEGO. Dziś próba o godz. 8.30. Nasłę: 
pne próby o tej samej porze w każdy poniedzialek 
i czwartek 

— WIECZÓR TOWARZYSKI w Krakowstkiem 
Stow. Kupców, Grodzka 43, odbędzie sie dziś w. 
poniedziałek o godz. 7.30 wieczór, w 

a si 


KRONIKA POLICYJNA. 


— SAMOCHÓD ZRANIL KONIA. Grochoł An- 
drzej, woźnica doróżki konnej Nr 83, zam. przy, 
ul. Konarskiej 17, jadąc doróżxą został potrącony, 
przez auto nr. Kr. 97437, jadące z ulicy Mikołaj- 
skiej, wskutek czego jego koń od doróżxi został 
okaleczony tak, że jest niezdolny do pracy. Szko- 
da narazie nieustalona 

— SZLAKAMI ROBINSONA KRUZOE. Schucht 
Sala, żona kupca, zam. przy ulicy $v. Marka 27, 
zgłosiła do policji, że dnia 9 bm. wyszelł z domu 
do szkoły jej syn Wiktor, lat 11 i po ukończenia 
wykładów szkolnych do domu nie powrócił, Wy: 
mieniony wydalił się prawdopodobnie z Krakow 
wa w towarzystwie swoich kolegów  Petryka, 
Piątkowskiego i Chabliczka do Gdyai. Opis qso 
by: wzrost średdni, blondyn, włosy czesane do gós 
ry. twarz szczupła, oczy piwne, ubrany w roga» 
tywkę szkolna, płeęzcz ciemna popiałaty, ubrasia 
granatowe, trzewiki bronzowe. — Petryk Józef, 
sł sierżant W. P. zam. przy ul. Pawła Pomiela 
4 zgłosił, że dnia 9 bm. wydalił się z domu jega 
Syn Józef (lat 11), zabierając mu z zamkniętej 
k: setki kwotę 1040 zł. i dotąd do donu uie pe 
wrócił. 

"c 
NIEDZIELA SPORTOWA. ' 

CRACOVIA—POGOŃ (Katowice) 3:1 (2:0). 

Cracovia, która wystąpiła osłabiona brakiem 
Mysiaka i Seichtera, odniosła pewne zwycięstwo 
nad katowicką drużyną Pogoni. Do przerwy gra 
była ładna i bardzo interesująca, w drugiej części 
natomiast ospała i nudna, Dla zwycięzców bramki 
uzyskał Kossok, dła gości Czajor. Sędziował p. 
Lieberman. 


WISŁA—KROWODRZA 3:0 (2:0). 

Wisła poza Koźminem wystąpiła w kompletnym 
składzie, Krowodrza natomiast z 5-ciu rezerwoe 
wymi. Wisła przeważała przez cały przeciąg mea 
czu, jednak atak jej zawodził w sytuacjach pod- 
bramkowych. Bramki zdobyli Artur Obtułowicz ł 
Łyko. Sędziował p. dr. Rumpler. 

Podgórze—Wawel 1:0 (0:0). 

Do przerwy gra wyrównana, po pauzie miała 
drużyna Podgórzą przewagę. Zwycięzką bramkę 
zdobył Ściborowski. Sędziował p. Sławikowski. 

KLĘSKA GARBARNI NA ŚLĄSKU. 

Lipiny (G. Śląsk) Naprzód— Garbarnia 8:4, 

RKS (Hajduki)—SKRA (Warszawa) 4:2, 

Mistrz robotniczy Polski RKS z Wielkich Haf 

duk pokonał w Warszawie tamtejszą Skrę 4:2. 
MECZE W ANGEJI 1 SZKOCJI. 

Aston Villa—Manchester City 0:0. 
Motherwel!-—Albion Rovers 6:0. 
RANGERS—ANGUJA 5:1. 

Wicemistrz hokejowy USA Rangers odbywa © 
becnie tournee po Anglji, Rangers pokonał Reptes. 

Anglji 5:1. 
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„NOWY DZIENNIĘ“ wtorek 19. IT. 1994 


Konfrontacja b. ministra Frota 
z Chiappe m 


(Telegram własny „Nowego Dziennika) 


Paryż 11. 3. (M.) Parlamentarna komisja śledcza 
w sprawie zajść lutowych w Paryżu przesłuchiwa- 
ła dziś w dalszym ciągu dawnego ministra Frota. 
Utrzymywał en, że nie miał żadnych planów ego- 
istvcznych, a wszystko. co mu zarzucają, jest osz- 
czerstwem lub czystą fantazją. Osobiście dawne- 
mu prefektówi policji Chiappermu nie ma nie da 
zarzycenia. Może jedynie stwierdzić, że wokół nię- 
go utworzyła się kamaryla, która wywierała na 
niego złe wpływy. Następnie skonfrontowano Fro 
ta 2 Chiappem. Chiappe podtrzymał zarzuty, skie 
rowane przeciw Frotowi, utrzymując, że Frot u- 


siłował otoczyć się antyfaszystowskiemi bojówka 
mi. Informacje te otrzymał od pewnego przyjacie 
la, którego nazwiska nie może wyjawić. Frot o 
świadczył, że zarzuty te są zmyślone, podobnie. 
jak włożone mu w usta jego wyrażenie, iż wybo- 
ry w roku 1932 skierowane były przeciw genera- 
łowi Weygandowi i prefektowi Chiappe. Członek 
komisji Vincent Auriol postawił wniosek, aby za- 
rzuty, które mie zostaną należycie udowodnione, 
nie były wogóle brane pod uwagę. Co do wnioskn 
tego wypowiedzieć się ma komisja na posiedzeniu 
jutrzejszem. 


Obrady Zarządu głównego Związku 


Legjonistów 


w Krakowie 


XIII. zjazd legjonistów odbędzie się w Krakowie w sierpniu br. 


W dniu wczorajszym w lokalu Związku Łegjo- 
nistów na Wawelu odbyło się plenarne posiedze- 
nie Zarządu Głównego Związku Legjonistów. W 
posiedzeniu wzięli udział: prezes Zarządu Główne- 
go Zw. Legjonistów płk. Walery Sławek, wicepre- 
zesi: gen. Galica, pos. Starzak i dyrektor dr. Dzia- 
dosz, członkowie Zarządu Głównego oraz prezesi 
wszystkich Zarządów okręgowych Zw. Legjoni- 
stów z terenu całej Rzplitej, W obradach uczestni- 
czyli również wojewoda krakowski dr. Kwaśniew- 
Bki, wojewoda lwowski płk.  Belina-Prażmowski, 
prezydent m. Krakowa dr. Kaplicki, płk. Wójcicki, 
jako delegat wiceministra gen. Składkowskiego, 
oraz szereg posłów-legjonistów. 

Po otwarciu obrad zabrał głos, powitany owa- 
cyjnie płk. Walery Sławek, który w dłuższym wy- 
wozie przedstawił program prac Zw. Legjonistów 
eraz etosunek obozu legjonowego do aktualnych 
zagadnień państwowych. Sprawozdanie z działal- 
mości Zarządu Głównego Zw. Legjonistów złożyli: 
lyr. dr. Dziadosz, pos. Starzak, sekretarz general- 
wy E. Henisz i pik. Orski Sprawozdanie budowy 


Domu im. Józefa Piłsudskiego oraz sprawę XIII 
zjazdu ogólnego legjonistów w Krakowie (w sier- 
pniu 1934) referował L. Strojek, wiceprezes Zarzą- 
du Ork. Zw. Legjonistów w Krakowie, W obszer 
nej dyskusji, w której zabierali głos przedstawicie 
le niemal wszystkich okręgów, omówiono najważ- 
niejsze bieżące zagadnienia Zw. Legjonistów. — 
Uczestnicy posiedzenia z prez, Sławkiem na czele 
udali się na błonia krakowskie do Oleandrów, gdzie 
zwiedzili szczegółowo budowę Domu im. Józeła 
Piłsudskiego, oprowadzeni przez kierownika budo 
wy inż. arch. Stefana Strojka. 

O godzinie 14-ej w sali Starego Teatru odbył się 
obiad legjonowy, wydany na cześć płk. Sławka i 
członków Zarządu Głównego Zw. Legjonistów 
przez Okręgowy Zarząd Zw. Legjonietów. Pod- 
czas obiadu wznieśli toasty: prez. dr. Kaplicki, 
płk. Sławek, wiceprezes L. Strojek i pos. Gwiżdż. 
Wieczorem członkowie Zarządu Głównego byli o- 
becni na przedstawieniu „Judasza“  Rostworow- 
skiego w Teatrze Miejskim. im. J. Słowackiego. 


Zjazd Obywatelski Ligi Morskiej 
i Kolonialnej. 


(rg) W dniu wczorajszym obradował w Kraka 
wie Zjązd Obwatelski Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
Punktem kulminacyjnym Zjazdu była Akademia 
w Domu Katolickim, na którą przybyli liczni 
przedstawiciele władz oraz tłumy publiczności. 

Na pięknie udekorowanej estradzie zajęło miet- 
sce prezydjum Zjazdu w osobach gen. Monda, pre- 
zesą zarządu Ligi Morskiej 1 Kolonjalnej, wicemar- 
szałka Dębskiego, prezesa inż. Stodolskiego, pre 
zesa Gregera. przew. sękcji Marynarki Wojenne; 
szefa sztabu ppłk. Tomaszewskiego, kpt. Suchonia 

innych. Po bokach stanęły dwie czwórki maryna 
rzy oraz straź honorowa przy banderze. 


Po zagajeniu Zjazdu przez gen. Monda, nastą- 
piło podniesienie bandery, przy dźwiękach hymnu 
państwowego. Zkolei nastąpiły przemówienia wi 
cemarsząłka Dębskiego, komandora Kosianowskie 
go, ppłk. Tomaszewskiego, posła Dr. Dyhboskiego 
Dr. Śmoleńskiego. — Wszyscy mówcy podkreślał! 
konieczność stworzenia silnej marynarki wojen 
nej, celem obrony wybrzeża morskiego. Rezolir- 
cją, wzywającą do wstępowania do Ligi Morskiej 

Kolonjalnej oraz popierauią Funduszu Obrony 
Morskiej, i opuszczeniem bandery, Zjazd został 
zamknięty 

————— 


Fabryka monef przy ulicy Krupniczej 


Policja zlikwidowała szajkę fałszerzy pieniędzy w Krakowie 


(rg) Osiatnio pojawiły się na terenie Krakowa | 


i okolicy większe ilości fałszywych monet. W 
obiegu znajdowały się lałszywe monety 20-gros 
szowe , bl-groszowe i l-złotowe, 

Falsyfikaty były wykonane bardzo starannie 
tak, iż rozpoznanie ich było bardzo trudne Fał- 
szywe monely były bardzo precyzyjnie sztanco- 
wane, Co utrudniało ściganie przestępców, zaj- 
mujących się fabrykacją oraz  rozpizestrzenie- 
niem fałszywych pieniędzy. 

Kilka tygodni trwały dochodzenia. prowadzone 
przez Wydział śledczy w Krakowie. Wreszcie 
udało się jednak wpaść na troo fałszerzy. Oto 
ustalono. iż fabryka monet znajduje się w war- 
sztacie ślusarskim Franciszka Ozska, zam. przy 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. Nowy Dz ennk*: Zygrnant fiochwald. — Redaktor naczełay: Dr. Wftelm Borkehammtw 
żsetryd Drukaruie Dueznóbowa Kraków, Osiezahowęj A pod sarsaden 


Wadakier odpowiedzialny: 


Moses, — Nowi 


ul. Krupniczej 1. 26 Tulaj, wspólnie z niejakim 
Michałem Perem. odlewaczem żelaza, zam. przy 
uł. Gertrudy 1. 15, trudnił się Ozak  fabrykacją 
oraz puszczaniem w obieg falzyfikatów. 

Po zebraniu wszystkich dowodów wkroczyły 
organa policyjne de warsztatu ślusarskiego Oza- 
ka. W moment zenia policji, Ozak zajęty 
Lył sztancowanie vort 29-groszowych. 

Przeprowadzona w lokalu jego rewizja dała 
obfite wyniki Znaleziono kompletne matryce do 
fałszowania monet 20-groszowych i 1-złotowych 
oraz uszkodzone matryce do fałszowania monet 
50-groszowych Prócz tego znajdowały się tam 
również prasa mechaniczna wagi 425 kg, przy 
pomocy której wvbijano monety, sześć gotowych 
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Welelenie Żydów do wojsk 
po Pesach 


Jak się dowiadujemy, Ministerstwo Spraw woj- 
skowych przesunęło termin wcielenia rekrutów 
żydowskich do wojska na okres po Pesach. 


B. MIN, MAKOWSKI W KRAKOWIE 


Wczoraj bawił w Krakowie b. miaiater, 
wicemarszałek Sejmu, prof. Wacław Makowski, 
który na zaproszenie sekcji społecznej Rady Wo- 
jewódzkiej BBWR wygłosił w poładnie w sali 
Starego Teatru odczyt nt. „Zasadnicze podstawy, 
nowej Konstytucji". Odczyt zagaił, witając ser- 
decznie prof. Makowskiego, poseł dr Szyszko — 
Streszczenie interesującej prelekcji podamy w je 
dnym z najbliższych numerów. 

—ogo — 

~ OSOBISTE. P. Prezydent Rzeczypospolitej 
zezwolił panu wojewodzie krakowskiemu drowi 
Mikołajowi Kwaśniewskiemu na przyjęcie i no- 
szenie krzyża komandorskiego ż gwiazdą Jugo- 
słowiańskiego orderu św Sawy, oraz p. staroście 
powiatowemu powiatu krakowskiego drowi Wła 
dysławowi Wnękowi ną przyjęcie i noszenie krzy; 
ża komandorskiego tegoż orderu. 

— Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J, SŁOWAC- 
KIEGO. Dzisiaj w poniedziałek o żodzinie 8 wie- 
czorm, fantastyczna opera J. Offenbacha  „Opo- 
wieści Hoffmana“. Wystąpi gościnnie Ada Sari 
Jutro we wtorek powtórzenie dramatu K H. Ra- 
tworowskiego „ Jndasz z Kariothu* 


— K. H. ROSTWOROWSKI I JEGO DRAMAT 
„JUDASZ Z KARIOTHU", Na temat powyższy 
wygłosi odczyt p. Kazimierz Czachowski dziś w 
poniedziałek, o 7 wiecz. w Kollegiam Wyxł, Nau- 
kowych (Rynek 39, II. p.) Po odczycie dyskusja. 


~ „NA DWORZE CADYKA* z Lerzer i Zajder 
manem w teatrze żyd Bocheńska 7. Dziś o godz. 
8.45 wiecz powtórzenie ludowej sztuki muzycznej 
„ln cydykshojf". A. Lerner i D. Zajlerman w 
rolach głównych. 

Jutro o godz. 8.45 wiecz. poraz 5-ty „Na dworze 
cadyka“. 

— WYSTAWY W ZRZESZENIU ŻYD. ART. 
MALARZY I RZEŻB, Wystawy zbiorowe S Cy- 
glera z Będzina, Dra Q. Herseniorfera, H. Rabi- 
nowicza, J. Śliwpiaka z Warszawy i N. Szpigla 
z Łodzi — w salonie wystawowym Zrzerzania Ży 
dowskich Artystów Malarzy i Rzeźbiarzy w Żyd. 
Domu Akadem, Przemyska 3, zwiedzane są tłu- 
mnie przez szerokie rzesze pubiiczaości krakow- 
skiej, która z prawdziwą satysfakcją ogląda pię- 
kne i ciekawe prace wystawców. Wystawa otwar 
ta codziennie od 11 do 4. Wstęp 50 gr. 
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monet 20-groszawych. większa ilość xrążków bla 
szanycb do wybijania monet, oraz 2 arkusze bla- 
chy przygolowanej do fabrykacji mon:t. 

Przeprowadzono również rewizje w inieszkaniu 
Michała Pera. Tutaj znalsziono 4 fałszywe mo“ 
nety 1-złotowe, oraz arkusz blachy, służązy do 
wyrabiania monet. 


W wyniku przeprowadzonyca dozhodzeń ustalo 
no. 1z Ozak 1 Pera fałszowali moaety jeszcze w 
roku 4933. Wówczas odlawali >ni nonety 10-zło- 
tawe Odlewy te wypadły jednak słaba, wobec 
czego zrezygnowali oni z fabrykacji i zabrali się 
do „produkcji“ monet 2apo nocą arasy. 

W tym celu Per pożyczył Ozakowi kwotę 200 
zł, za którą zakupili używaną prasę mechanicz- 
ną. przy pomocy której wyrabiali 'nonety. 

Aresziowani zostali odątawieni do więzień są- 
dowych, zebrany zaś materjał służyć będzie 
jako dowód rzeczowy. 
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